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1P ^ od iednf wysoką górąwobszer- 
ney Stanmory puftyni, o siedm mil 
od Kendali, w Hrabftwie Weftmor- 
iand, ftoi mała chałupka, którey 
dach słomą okryty nie znęci zło­
dzieja, pozor iednak me seft tak mi* 
żerny . aby wszelką podróżnemu 
miał odeymować pomocy nadzieję.

Pod czas iedney z tych nocy zi­
mnych , które miewać zwykliśmy



przy końcu miesiąca Grudnia, kie­
dy oblask X iężyca może ukazywać 
ten roskoszny uftęp spokoynemu 
sercu , Mieszkańca tey chałupki 
trwogą przeięci zoftali, słysząc mo­
cne. kołatanie we drwi. Głos nie* 
w ieści zapytuia się zpod daszu, 
zk|d pochodzi ta snu przeszkoda 
o tey godzinie? Wyrazy które za 
razem i  łitosć wzbudzały, i w ym a. 
gały prędkiego ratunku od tk liw e­
go serca, te się dały słyszeć na 
to zapytanie. Nieftety ! ieźli nie 
znaydę litości w przyjęciu mnie, 
zginę zapewne; zabłąkałam się w 
tey puftyni, zimno ruź mi prawie 
siły odięło. Podjróżna osoba prze» 
ftata mówić; w tym drzwi się o- 
tw ieraią, otwierająca one poftrze» 
gaf osobę na wpół umierającą z znu­
żenia, Teressa , tak się bowiem na«
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*ywała, podaie podrdźney rękę, dła­
w iąc; Nie obawiay się niczego, 
wesprzyj się na mnie, zaprowadzę 
cię do mey Pani, która ci da w e­
dług swey możności pomoc. Sła­
bym i wolnym krokiem przyszła 
do izb y , gdzie Pani tey chałupki 
porwała się natychmiaft na przy- 
w itanie nieznaiomego gościa , i  
rozkazała Teressie aby przyniosła 
Wina ciepłego i roznieciła iuż wy­
gasły ogień Teressa czułością ma­
jąc tphnące serce, z wesołością wy­
konała Pani swey rozkazy.

Gdy podróżna cokolwiek orze­
źwiona zoftała, podziękowała Pa­
ni Rivers (  Pani tego domku )  z ta­
ką uprzeysnością, iż dała iey po­
znać , z’e zdanie które ta na pierwsze 
spoyrzenie wewnątrz u siebie o niey 
dała, było sprawiedliwe, Te dwie



t

Damy miały na ten czas porę po- 
ftrzegania się wzaiemnie, ale nie 
*  tym okiem zawiftnym, którym 
dzisieysze Damy poglądaią iedne na 
drugie. Tu każdy rzut oka, uka­
zywał wd/.ięk nowy i cnotę.' taka 
aeft własność serc nieskażonych. 
Podróżna poftrzegła, iź ta która ią  
z dobrocią przyjęła,była bardzo pię­
kna» chociaż w blisko czterdzie- 
ftym roku, że ie y  suknia czarna 
całe była do twarzy, chociaż bez 
żadney ozdoby, że wspaniała po­
waga w całey iey okazywała s ię  
osobie, chociaż ucisk zgryzoty zna­
czne na niey uczynił w yrazy.

Piękny podróźnę (  którey imię by­
ło tó f t f i l ia jT  osądziła Pani Rivers 
nie maiąc^ w ięcey nad lat siedm- 
maście; była wzroftu miernego , ta­
lia nader piękney, twarzy nad śnieg



biefszey ; oczy iey opuszczone oka­
zyw ały niewinność i cnotę iey du­
szy  ̂ rumieniec blady iey twarzy 
walczył przedziwnie z warg czer­
wonością , które ukazywały kiedy 
niekiedy dwa rzędy pereł; włosy 
ie y  płowe, bez źadney przysady w 
różne składając się pierścienie nie­
dbale na iey aiabaftrowe opadały ra. 
miona; zgoła była to miłość sama 
niepotrąebuiąca ozdoby.

Przez czasnieiaki Pani Rivers spo­
glądała na piękną podróznę z bo­
lesnym milczeniem ; serce udręczo­
ne wycisnęło iey łzy z oczu, my­
śląc, iż tak delikatne (tworzenie 
było wydane na niebeśpieczeńftwa 
nocy, i przykrość zim y. Cieka­
wość , którą w tey mierze miała , 
przytłumiona była przez litość. Po 
tkliwym tym czuciu nailąpiło ia«



kies wzdrygnienie się , gdy uyrzała 
Pani Rivers kilka kropel krwi na su. 
kni Ludw iki; oko iey  to podrze* 
gaiące zdawało s ę żądać wyło* 
szczenią tego , o czym obawiała się 
i słyszeć- Poftrzegłaś WPani, rze­
cze Ludwika, to , czego ia aż do 
tego nie widziałam momentu; nie 
myśl źle o moim pomieszaniu, nie 
pochodzi to z wewnętrznego czu­
cia , które nam wyrzuca przed oczy 
nasze przeflępftwa, ale raczey ieft 
skutkiem przypomnienia sobie nie* 
beśpieczeńftwa , któremu dziś pod. 
padłam, a od którego moc mnie nay- 
wyższego uwolniła; krew ta rozla­
na z o (lał a w ogniu rozpaczy dla za­
chowania mnie biedney dziewczy­
nie tego co mi iefl nsymilszego na 
świecie. Nieftety! cóż słyszę, rẑ e* 
kła. Pani Rivers, cóż może uspra*



wiedliw ić uczynek tak przeciwny 
ludzkości? Może go usprawiedli* 
wić , odpowie Ludwika , obrona ho­
noru i cnoty; bez tey rany, która 
spodziewam się że ieft bardzo letką, 
byłabym z oboyga tego ogołoconą t 
ieżełim iuż nie nadużyła dobroci 
WPani, opowiem co mię przywio­
dło tutay w tak nędznym iftanie, i 
o tak nadzwyczayney godzinie. W y­
razy niewinne Ludwiki , i iey chęć 
ukoienia wątpliwości, które o niey 
wszczynać się mogły , były iey  o* 
brońcami w oczach Pani R iver s , 
(  w którey sercu żywe sprawiła 
wraży od pierwszego na siebie spoy- 
rzenia. )  Już to nie dzisieyszey no­
cy , rzecze , ciało WPanny osłabio­
ne i dusza potrzebuie spoczynku: 
Jeżeli mię możesz cokolwiek uda- 
rować twą bytnością, będę nader ra-



da z posiadania ciebie w  m ym  uftro~ 
n iu , a tak  szczególnieyszą między 
sobą zabierzemy znaiomość. Lu-' 
dwika podniósłszy oczy ku Niebu, 
żywo weftchnęła, a potym uczyni­
wszy dzięki, oddaliła się z Teressą, 
która ią do swego zaprowadziła po- 
Uoiu. V

Teressa za powrotem swym po- 
- ftrzegłszy pogrążoną w myślach swą 

Papię, zawołała z żywością: Ahl 
Pani! czy w tey młodey podróżney 
poftrzegłaś iak ie podobieńftwo do 
kogo? Nie, odpowiedziała Pani Ri­
vers. Toś Pani, rzecze Teressa , za­
pomniała, iakąś była, gdyś w iey 
zoftawała wieku, rzut oka i wszy- 
ftkie iey  poruszenia, pańską mi 
przypominają młodość. Wycisną­
wszy łzów k ilk a , Pani Rivers .spo­
dziewam się rzecze, Teresso, iż



jakiekolwiek bądź ieffc -podobień- 
ftwo między nam i, szczęśliwszy ią , 
a niżeli mnie los czeka. Teressa, 
chociaż w niższym nad Panią swą 
zoftawała lian ie, niemniey iednak 
serce miała tchnące dobrocią „ przy­
łączyła swe chęci do chęci swey 
Pani, o dobro piękney Ludwiki, i 
nie zapomniały o niey obie, zano­
sząc swe modły do Ifioty naywyż- 
s z e y , która, acz przez swe mą­
drość karę częftokroć Zsyła, nigdy 
iednak swego nie zatyka ucha na 
proźby dusz cnotliwych

Gdy wszyftko zoliawało przez 
nieiaki czas w uciszeniu, snu sło­
dyczy Pani Rivers i piękna niezna. 
ioma nie doznawały. Pierwsza zdu­
miewała się nad dziwnym przypad­
kiem , przez który poznała tak pię­
kną dziewczynę, i gdy to iey  z



myśli s hodziło wyobrażenie , głę­
bokie wytchnienie podroźney (  od 
którey drzwi tylko przymknięte 
ią  oddzielały, ) wzbudzało oneż. 
Nad świtaniem puściwszy nieco z 
myśli swe troski, snem letkim zmo­
rzone usnęły, Nie długo atoli Lu- 
dwika snu tego używała , gdyż oba­
wiając się aby Pani Rivers uie ocze­
kiwała na n ią , przyszła do poko. 
iu tego, gdzie-była łaskawie przy­
jętą wczoray. Ze zaś Pani Rivers 
ieszcze nie wftała była, Ludwika 
miała czas rozpatrzenia się w tey 
biesiadzie , w którey wczorayszey 
nocy dla pomięszania wewnętrzne­
go i zwątionych sił rozpatrzyć się 
nie mogła; było to mieszkanie bar­
dzo profte i niczym od innych te­
goż gatunku nie różniące się iak ty l­
ko ochędoftwem; klawikort i  dwie



szafki książek w raaywyborniey- 
szytn guście, cały sprzęt składa­
ły. To rozpatrywanie się Ludwiki 
przerwała Pani Rivers za swym na- 
deyściem. Po zwyczajnych przy- 
witaniach Ludwika ofiarowała się 
zadosyć uczynić swey obietnicy 
względem oznaymienia się lepszego; 
Obiecałaś mi WPani, rzekła, nie u- 
cbylić swego ueha wczoray w wie­
czór, mogęź iuż dopełnić swey chę­
ci ? Wolę , odpowiedziała Pani Ri­
vers , abyś to WPanna odłożyła na 
dzień inszy, a teraz masz się fta- 
rać uspokoić, gdyż pomięszanie we­
wnętrzne znać widocznie na tobie; 
opowiedanie tego co się tak świe­
żo ftało , nie służyłoby iak tylko na 
Wzbudzenie iey zgryzot; bądź pe­
wna że ieftem cale przekonana o 
tw e ; niewinności, i niftt przeświad-



czyćby mię przeciwnie nie potra­
fił: bieżeli możesz to osobne mie­
szkanie nad zdradliwe przełożyć 
powaby św iata, (  które wielu w tym 
wieku podobać się zwykły )  wielką 
mi w tey mierze uczyniłabyś sło­
dycz, Nie chcę ia za to żadnych 
dzięków; czuię się bydź  do ciebie 
przywiązaną iakąś mocą, którey 
stargać ani chcę , ani potrafię. Ser­
ce Ludwiki tak tym było tknięte» 
iż nie mogła odpowiedzieć iak t y l­
ko łzami. Pani Rioers to poftrzegł- 
s z y , do czego innego wyboczyła, 
mówiąc , i i  to czas b^ł wyznaczo­
ny na modlitwy poranne. Naybliż* 
szy Kościoł, rzekła ieft ztąd o siedm 
m il; co do mnie, ia nie mniemam, 
aby modlitwy zaniesione do nay-' 
wyższey Iftoty w proftey chacie, 
miały bydź mmey Jey  przyiemne.

Po



ści , przyiaźń wszakże ieft nieprzy- 
iaciołką ceremonii ; chcę ci w y­
znać , co mię przywiodło do osie- 
dzenia w tym uftroniu odludnym; 
mam nadzieię, że przyidzie ten czas 
kiedy będziesz w szczęściu; co zaś 
do mnie, moie nieszczęścia są nie 
powetowane; tu iuż rok piętnafty 
przepędzam, i tu me bolesne za­
kończę życie. ,, Weftchnęła żało­
śnie Pani Rivfirt, zaczynając opo­
wiadać swe przypadki, które ac* 
iuż dawno przeszły , były iednak na 
samo wspomnienie przykre. Pię­
kne oozy Ludwiki łzami oblane zo< 
ftały ; puściła ona na nieiaki mo­
ment z myśli ftan swóy przykry, 
a niedolą swey przyiaciołbi myśl 
swą zaprzątnęła. Krótkie nsftąpiło 
milczenie, które przerwała Pani Ri­
ver*, mówiąc do Teressy , aby iey

B s



podała szklankę wody ; potym w 
tych wyrazach opowiadała swe 
przypadki: ,, Oyciec móy był sy­
nem iednego ubogiego Szlachcica , 
który sprawuiąc urz$d publiczny, 
miał zeń dochodu ęzerwonych zło­
tych czteryfta. Wydalać corocznie 
swóy dochód, nie mógł więcey dla 
mego Oyca uczynić, iak kupuiąc 
dla niego Chorąftwo. Oyciec móy 
nie długo w tey zoftawał randze, 
dał się poznać z swą walecznością 
i gdy wielu zginęło Officerow na 
usługach Oyczyzny , zoftał Kapka- ' 
nem Pułk w którym on zoftawał, 
będąc nadwerężonym, wrócić się 
musiał do swey O yczyzny, gdzie 
Oyciec móy za przybyciem swym 
utracił Oyca swego. Widząc się bez • 
przyiacioł Lbez krewnych, (  Matka 
bowiem iego wydaiąc go na świat



um arła) pragnął aby był do Fian- 
dryi odesłany, co też wkrótce na- 
ftąpiło. Tam poiął aa żonę córkę 
jednego zmarłego O^cera, po któ* 
rey doftało mu się w posagu czte­
ry tysiące ośmset funtów szterlin- 
gów złoz'onyćh na Banku Angiel- 
Ikim. Urod.Płem się w rok po tym 
zamęśćiu, na arugi rok Oyciec móy 
odebrał rozkaz wrócenia fię doAn* 
g fii, co było z wielkim ukontento- 
waniem mey Matki. Skracam mą 
k iftoryę, abym cię nie nudziła, to 
ci tylko powiem, że za powrotem 
naszym do O yczyzny, przez pięć 
lat w wielkim zoftawaliśmy szczę­
ściu, Oyciec móy odbierał swą pła­
c ę , Matka zaś moia dobrą będąc 
Ekonomką, nie tykając sumki na 
Banku złożoney, z samego procen­
tu wizyftkie swe opędzała potrze-

>



by. Był to ftan nadto szczęśliwy, 
aby miał bydi długo trwały ; Oy- 
ciec móy był wysłany do Niemiec, 
Matka moia nie chcąc bydź odda­
loną od niego, przedsięwzięła iemu 
towarzyszyć. Po wielu łzach z obu 
ftron wylanych, zoAawiona byłam 
na pensyi pod opieką fana Rivtrs, 
który wiele do polepszenia losu Oy- 
ca mego przykładał się.

Zoftawałam na tey pensyi przez 
trzy lata częfte odbierając lifty od 
mych rodziców. Tęskność moia acz 
była nader przykra w pierwszym 
razie , zaprzyjaźnienie się iednak 
z młodemi towarzyszkami, odmie- 
tliło tęż tęsknotę w samo tylko pra­
gnienie powrotu ich prędkiego.

Pan Rmrs  (  móy Opiekun )  oże­
nił się z godną Damą, która mu 
wielki przyniosła majątek; ta me



wszyftkie opatrywała potrzeby zgo­
ła matką dla mnie była , przez co 
niezmiernie ią kochałam.

Pod czas iednych wakacyi (  któ­
re przy niey przepędzałam zawsze )  
poftrzegłam ią bydź smutną i roz­
targnioną; a gdy przez me przy. 
milenia pragnęłam od niey dowie­
dzenia się tego przyczyny , łzy ty l­
ko sobie, odwróciwszy sięodemnie, 
ocierała. Wreszcie, obawiając się 
abym się od kogo w mniey tk li. 
wych wyrazach nie dowiedziała o 
tym co ią trapiło , uwiadomiła mnie 
o śm<erci Oyca i o powrocie Matki 
moiey. Zal mię ogarnął ftraszny, 
który się ieszcze powiększył, gdym 
uyrzała Matkę mą przychodzącą z 
zwłokami Oyca mego $ tak była 
odmieniona, iz‘ prawie niepodobna 
ią było rozeznać; widać było na



twarzy iey ża l, boleść i rozpaczy 
spoglądała się częfto na mnie z ża­
lem , póki iey łzy (  którym serce 
uciśnione płynąć nie dozwalało, j) 
wolnego sobie nie uczyniły otworu; 
wziąwszy mię potym na swe łono, 
a  weftcbnieniem rzekła: Chcę się 
przekonać w mey niepowetowaney 
przykrości, chcę żyć iedynie dla 
pielęgnowania tego, co mi się po 
naylepszym z ludzi zoftało.

Pani Rivers, wszyftkich użyła 
sposobów, którycb przyiaźń dodać 
m oże, na rozerwanie Matki mey 
smutku, i zaledwie na niey wymo­
gła , iż zezwoliła, aby zwłoki które 
z tak daleka z sobą przywiozła , by­
ły złożone w grobie familii Pana 
Rivers, Potym mi Matka moia po­
wiedziała , iż Oyciec móy dniem 
przed swą śmiercią , widząc ią  łza-

»



mi oblaną zaklinał ią , aby się nie 
poddawała rozpaczy, i jakikolwiek 
miał nazajutrz los dla niego naftą- 
p ić, ażeby ftarała s ę żyć dla mnie.

Nieftety! przeć;ucia mey Matki 
były bardzo prawdziwe. Oycies 
móy uściskawszy ią tkliw ie, od­
szedł ód niey zaraź zrana j w bole­
sne Matka moia pogrążyła się za­
m yślenie, z którego me wyszła, aż 
gdy przyszedł do niey żołnierz z 
doniesieniem, iż iego Kapitan ze- 
ftał raniony, i że obawiaiąc s ię , aby 
nie była zbytnie zmartwiona, wi* 
dząc go w tym stan ie , kazał mu 
ią o tym uprzedzić, Zabili go , za­
woła rozpaczającym głosem, №e 
P an i, nie ieft zabity , żołnierze 
stroskani niosą go do domu. Za­
ledwie to wymówił, iak zaraz na 
rękach go przynieśli swoich. Kala



z muszkietu w piersiach iego utkwi' 
la. Biedna moia Matka na widok 
tak okropny, iak wryta ftanęła, a 
gdy mdłości bić na nią zaczęły, Oy- 
ciec m ój wyciągnąwszy do niey 
rękę , rzekł: Luba Emilio, dla cze« 
goż tak się bardzo pogrążasz w smu­
tku? oddałem dług, który winni 
są wszyscy ludzie swemu B ogu i 
swey Oyczyznie, mam pociechę, iż 
mogę na twym łonie mą wyzionąć 
duszę, iż mogę cię pobłogosławić, 
iako też i naszę iedyną córkę; gdy­
bym bez pożegnania ciebie umierał, 
słusznyby był twóy żal. Nieftety! 
odpowiedziała moia Matka, na cóż 
się wysilasz nad cieszeniem t e y ,  
która bez ciebie słodyczy koszto­
wać nie ma nadziei. Zaklinamj cię 
leszcze, abyś nie traciła tych kilku 
momentów życia które mi zoftaią,.



na narzekaniach niepożytecznych; 
czy chcesz ogołocić dziecię nasze 
z iedyney która mu zoftaie poręki ? 
Teraz , Emilio, ty tylko sama pie­
lęgnować córkę nsszę będziesz w 
jey młodości. Za nadeyściem swym 
Cyrulik > zaczął Matkę mą prosić 
aby się oddaliła, potym obeyrzał 
ranę którą za imiertelnę poczytał. 
Oyciec móy odpowiedział mu na to 
spokoynie : wiedziałem o tym w sa­
mym raz ie , gdym ią otrzym ał; nie 
nad tą raną ia się troskam , ale nad 
tą  cnotliwą niewiafłą, która do. 
pieto co z oczu naszych zeszła; 
twoiey przyiacielu polecam ią pie­
czołowitości , przywiedź ią do tego, 
aby iak naypręazey powróciła się 
do A nglii; A ch! któż iey tu sło­
dzić będzie zmartwienie? uciekam. 
Się do WPana, przekonany będąc



o iego ludzkości przez ftaranność 
z którąś mi goił letką ranę, którą 
zadano mi w pierwszey potyczce. 
Zaklinam cię abyś raczył przyjąć 
ten pierścień , i abyś go nosił na 
pamiątkę przyjaźni naszey. Przy. 
iął ten upominek Cyrulik, i przy­
rzekł wiernie z'ądań iego dopełnić. 
Wtym Matka moia nadeszła; C y­
rulik cłiciał odchodzić. Nie odda- 
lay  się W Pan, rzecze móy Oy- 
ciec, ezuię się bydź troszkę słabym. 
Emilio, day mi twą rękę: na imię 
B oga zaklinani c ię , pokrzep twe 
siły. Wtym mdłości uderzyły na 
niego. Matka moia sądząc go bydź 
iuź umarłym , spoyrzała nań pełnym 
smutku okiem, do Nieba ie potym 
wzniosła i padła iak nieżywa obok 
niego. Cyrulik na pomoc wołał, 
Oyciec móy 'pierwszy ocucony zo-



f la t , Matka moia za pomocą kropel 
wkrótce przyszła do^siebie,

Kochana Emilio, rzekł ten tkli­
wy Mąż, nie zatrzymuy iuż przez 
twe okropne zmartwienie duszy 
mey w przykrym więzieniu ; klę- 
kniy tu przy mnie, i przyłącz swe 
modły do modlitw moich na upro­
szenie od naywyższey Iftności opie­
ki dla ciebie,1 i darowanie winy za 
przeftępftwa , które iako człowiek 
popełniłem. Padła na drżące swe 
kolana; Oyciec móy przez kwa­
drans się modlił, potym ścisnąwszy 
słabą rękę iney Matki, rzekł z cię­
żkością: Boże wszechmogący opie- 
kuy się n''ą; skłonił swą głowę na 
iey łono, i duszę wyzionął ,,

Pani Rivers przeftała mówić , i za 
tak przykrym wspomnieniem łzów 
kilka wypuściła: Ludwika, która 
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się długo wftrzymowała, rzewnie 
płakać zaczęła. Pierwsza z tych 
Dam podniósłszy się rzekła: kocha­
na Ludwiko, to com ci opowiadała 
dotąd, mam z powieści Pana Ben- 
net tegoż samego C yru lika, który 
się zaaydował przy skonaniu Oyca 
mego} ale daymy pokóy iuż temu 
dsisiay , iutro będziemy o tym mó­
w ić, czas będzie iuź nie zadługo 
do Wieczerzy; zabawmy się teraz 
muzyką. Usiadła przy klawikorcie 
i  dała poznać natychmiaft swemu 
gościowi przez miłe granie, iź cho­
ciaż teraz w mizerney zoftaie chat­
ce , mogłaby iednak naycelnieyszą 
zabawić kompanię. Gdy skończy« 
ła , zadziwiła ią Ludwika na iey sia- 
daiąca mieyscu , łącząc przyiemnie 
głos klawikortu z głosem swym»



którego dźwięk słodki naymilszą 
przewyższał muzykę.

Teressa dała znać do wieczerzy, 
która z zieleninki i kilku iay zło* 
żona była. Pani Rivers, przepra­
szała Ludwikę za s.czupłos'ć tey 
wieczerzy , mówiąc: iż Rzeźnik raz 
tylko na tydzień przychodzi z mię­
sem ; co do innych potrzeb, do. 
dała, iż Teressa dwa lub trzy razy 
tylko na rok chodzi do Kendali, 
na opatrzenie się w one*, chleb pie­
czemy w domu , malutki ogródek 
któren nam ieden tu staruszek u* 
prawia, służy nam za wielką po­
moc. Gdym się na to uftronie od­
dalała , Teressa nakupiła mi zna­
czną liczbę kur , których gdy za- 
biiać wzdrygam się , nadgradzaią mi 
za tę ludzkość, niosąc wiele ia y , 
które nam są nader pożyteczne.



Po skończoney wieczerzy, bie- 
siadnice nasze rozeszły się ; noc dla 
nich smacznieysza była niż wczo­
ra jsz a  , sen, przykrości ich ftanu 
oddaliwszy, w mniemanym ie fta- 
wił szczęściu.

Jak tylko dzień się ukazał, Lu­
dwika wftała, poleciwszy się nay-; 
wyższey Iltnościj miała to sobie 
za tak ścisłą powinność, iż ią ani 
szczęście , ani nieszczęście od niey 
odciągnąć nie mogło. Przyszła po- 
tym do pierwszego pokoiu ; cze- 
kaiąc na nadeyście Pani Rivers, ba­
wiła się rzucaiąc odrobiny chleba 
oknem ptaftwu , które dla przykro­
ści zimna cisnąć się zwykło pod 
mieszkanie nieludzkiego człowie­
k a , który zamiaft bydź tkniętym 
świegotaniem tych niewinnych (two­
rzeń , doprsszaiacyeh się właśnie

' od
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odi niego obrony, bez litości ie ża- 
b iia ; inni nie dosyć maiąc na za» 
bawkach użytecznych przed świ­
tem porywaią s ię , a drąc się prze?j 
bagna i gęfte zarosłe , ścigaią trwo­
żliwą łanię, którey dosyć ieft sa­
mo poruszenie się liścia do pobu­
dzenia i| do ucieczki, O niegodne 
rozrywki człowieka J ludzie , ieźeli 
was okrutna bawi paftwa, nie szu- 
kaycie trwożliwego nieprzyiącie- 
la , którego pobicie nie może wam 
przynieść sławy Te były uwagi» 
które czyniła sobie Ludw ika, nim 
nadeszła Pani Rivers. Przyniesiono 
śniadanie, i dzień ten tak im zszedł 
prawie iak i wczorayszy. Nad wie» 
czorem Pani Rivers daley swą opo* 
wiadała hiftoryę, w ten sposób: 
, ,  Przez pierwsze piętnaście dni» 
które naftąpiły po śmierci Oyes me- 
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go , biedna Matka moia, zdawała 
się bydź iakby właśnie iuż iuź ko- 
nać m aiąca, i byłaby pewno pod 
uciskiem smutku umarła , gdyby nie 
troskliwa ftaranność Pana Bennet, 
który żadnego nie opuścił śrzodku , 
przez którenby ią mógł przy życiu 
utrzymać. Dnia iednego poftrzegł* 
szy ią bydź troszki spokoynieyszą , 
napomknął iey o chęci, którą oświad­
czył przed śmiercią móy O yciec, 
aby się iak nayprędzey wróciła do 
Anglii. N iestety! rzekła, żądam 
wprawdzie mocno uściskać tam mi« 
łe me dziecię, ale mogęż zoftawić 
zwłoki naylepszego z ludzi, t u , 
gdzie go zabito, i gdzie mnie nay. 
nieszczęśliwszą uczyniono! Przewi­
działem ia tę trudność, rzekł Pan 
Bunneł, i zaraz ftarałem ią uprzą­
tnąć; ciało Pana Clairville złożone



ieft w cynowey trunnie, którą ła­
two przewieść można ; zaklinam 
więc WPanią abyś iego oftatniey 
chęci powolną była, abyś wyiecha* 
ta z tego Kraiu, w którym prze­
mieszkiwanie, zamiaft zmnieysze- 
nia iey zgryzot, zawszeby one po­
większało. Podziękowała z płaczem 
temu godnemu człowiekowi, i pro­
siła go oraz , aby napisał od niey lift 
do Pana R iver s , z oznaymieniem mu 
o iey nieszczęściu i o prędkim po. 
wrocie.

Przyiechała do Anglii we trzy  
tygodnie po swym liście ą znalazła, 
W osobie Pam Rivers czułą dla sie­
bie przyiaciołkę \ co zaś Pan River*, 
chociaż szacował Oyca mego, i W 
Wielu okolicznościach ftaWał mu się 
pomocą , był iednak tak zaięty śWe- 
tui rozrywkami, U pie miał czssd

C «



troskania się tą rzeczą i przeflał na 
s^mym oświadczeniu zwyczaynego 
ubolewania.

Po nieiakim czasie Matka moia 
wraz ze mną oddal la s ę do iedne» 
go msłf-go Domku w Berkshire, 
gdz e ftarała się doskonalić mnie w • 
tym , w czym miałam iuż począ­
tki , i uczyć mnie kazała m uzyki; 
Pani Rtitrs częfto nas odwiedzała , 
i ftarała się słodzić niespokoyność 
Matki moiey, w zoftswicniu mię bez 
przyiacioł, C *ey bowiem zdrowie 
wątliło się widocznie )  przyrzekła 
iey dla mnie swą porękę i przy wi%* 
zanie.

We trzy przeszło lata po śmier« 
ci Oyca mego, cale osieroconą zo- 
ftałam; Matka moia, czuiąc swóy 
zgon bliski, pisała do Pana Rwers 
polecaiąc m n ie  je m u ,  fe to ry  odpi.



sał na to przyrzekaiąc na honor do­
pełnienie iey chęci. Pierwszy to 
był moment iey nspokoienia się po 
śmierci męża swego •, gdym przy 
iey  łoźku płacząc klęczała: Nie 
płacz , rzecze, Maryo kochana cór­
ko moia, gdybyś mogła przykrość 
życia  mego poznałaś, cieszyła, 
byś się raczey , a niżeli smuciła; iź 
opuszczam ftan móy p rzyk ry , a- 
bym nigdy skończyć się nie mogą­
cego szczęścia używała; Pani Ri­
v en  moie dla ciebie zaftąpi miey- 
s c e , znaydziesz w mey tkliwość 
M atki; bądź iey posłuszna, uwa- 
i a y  w niey moię własną osobę; o- 
byś nigdy nie doznawała tak przy­
krych ciosów, iakie twą nieszczę­
śliwą pogrążaią Matkę. „

T u  Pani Rivers przeftała mówić, 
i  w y p ił a  n a  o r z e ź w ie n ie  s ię  s a k la n -



kę wody, potym podniósłszy oczy 
ku Niebu: n iestety! świątobliwa 
Matko« rzekła , owa nieszczęsna 
córka była przeznaczona na dozna­
wanie teyże samey przykrości! Wdo­
wa bez dzieci, bez przyjaciół, co 
m y większa, tak długo przy swych 
nieszczęściach żyiąca! Luba Ludwi­
ko, bez mey chęci w smutek cię 
wprowadzam, wkrótce zakończę o* 
powiadanie smutnych mych przy­
padków.

Wiec?ór po odebranym liście Pa­
na Kwers przez kilka godzin Ma­
tka moia spała, obudziwszy się w y­
ciągnęła do mnie rękę mówiąc z u- 
śmiechem: Maryo, iuż przeszły cza­
sy przykre ; zdawało mi się w tym 
śnie, iakbym się cieszyła z tego , 
i i  dusza moia opuściła ziemskie 
mieszkanie, i przyszła do Króleftwa

J



nieskończonego szczęścia; pier­
wszy duch , któregom napotkała w 
światłości» był duch Oyca twego; 
T eraz, rzecze , Emilio, przykrość 
ieft odmieniona w reskosz, teraz 
łączemy się abyśmy się nigdy nie 
rozłączali. Cbociażem ztąd wielką 
przeięta była radością, nie mogłam 
się iednak wftrzymać od mówienia : 
n ie fte tyM arya  ieszcze zoftaie na 
ziemi. Nie lękay się niczego , odpo­
wiedział m i, chociaż ią wiele ota­
cza nieszczęść, przyidzie atoli zwol­
na do gwey mety : odprowadził mnie 
potym i w iakieś zachwycenie wpa­
dłam. Wtym przetkała mówić, a 
ruszając blisko pół godziny warga­
mi , dała poznać iż się modliła , po- 
tym ścisnąwszy mą rękę, rzekła wy­
raźnym głosem; Clairtille, iużprzy- 
cho dzę .... i bez żadnego ięknienia 
duszę swą Stwórcy oddała.



Nie będę się rozciągała nad opi­
sywaniem tego, co potym nafłą- 
p iło , dosyć będzie ci powiedzieć, 
iż  Pani Rivers drugiego dnia przy- 
iechała po mnię , uczyniwszy wprzó­
dy rozrządzenie względem pogrze­
bu mey M atki, którą obok Oyea 
mego kazała pochować.

Pan Rivers przyiął mnie z  w iel­
ką ludzkością, i  po nieiakim cza­
sie dosyć uspokoioną zoflałam ; fta- 
rałam się przypodobać się przyja­
ciołom moim, i chęć w tey mierze 
moia uskuteczniona zoftała. Pan 
Rivers zdawał się mnie lubić,,żona 
zaś iego była dla mnie prawdziwie 
drugą Matką.

Już blisko trzech lat tam zofta- 
wałam , gdy Synowiec iego przy­
był do A nglii; miał on około dwu- 
dzisltu la t , powrócił z indy i ,  gdzie



przez  sześć lat przesiedział z Oy- 
cem swym , który szczupłą iako 
Brat młodszy maiąc fortunę , tam 
ją  poiechał zbierać. Przez ten czas 
maiątek iego , który był złożony 
ze trzech tysięcy  funtów Szter- 
lingów , pomnożył się do ośmiu ty ­
sięcy, któren zoftawił Synowi swe. 
mu Henrykowi, pod opieką iego 
Stryia Pana Rivers , az póki lat dwu- 
dzieftu czterech nie doydzie. Mło­
dzieniec ten łączył do piękney s w e y  
figury, rozum i meskażytelność ser­
ca ; był on dziedzicem Pana Rivers, 
który nie miał dzieci. Nie ieft te­
dy dziwno , iż Henryk tak piękne 
posiadaiąc przymioty , żywe uczy­
nił wraży w mym bez doświadcze­
nia sercu ; wraży , które chociaźem 
w młodym bardzo otrzymała wie­
ku, z g lu z o w a n e  a ż  do g ro b u  n ie  b ę ­



dą Skłonność nasza do siebie była 
wzaiemna; co do mnie , ftarałam sie

w

ią  mocno ukrywać; Henryk ato li 
przez tysiączne dla mnie czynione 
attencye , z nią się wydawał, które 
acz w oboiętnych oczach mogłyby 
były bydź wzięte za okazy przyja­
źni, w oczach iednak Pana Rivers , 
świat doskonale znaiącego, przeni- 
knione były.

Będąc młodą bez żadnego do­
świadczenia, iakież dla mnie za­
dziwienie było , gdy kto inny to 
pozna!, co się w mym działo ser­
cu , czegom nie poznawała sama. 
Pani Rivers tchnąc zawsze ludzko, 
ścią , wyjechała była do iedney przy­
jaciółki swey um ieraiącey, która 
mieszkała o mil kilka od Londynu} 
nie miała dłużey się nad noc iednę 
b a w ić ;  katar za w zb ro n ien iem  D o­



która, wftrzymał mnie od towarzy­
szenia iey.

Jadłam obiad z Panem Rivers, i 
z Henrykiem. Po obiedzie Pan Ri­
vers 'rzekł do swego Synewea : ” Hen­
ryku , chcesz ze mną iechać dziś w 
wieczór? ,, Henryk był mu posłu­
szny , ia  zaś oddaliłam się do poko­
ju  Pani Rivers, gdziem się wzięła 
do czytan ia4 niedługo potym sły­
szę wolne pukanie do drzw i, i po- 
ftrzegsm Pana Rivers. ” Czegoś się 
tak , rzecze, zmięszała M a ryo ? .., 
chciałbym napić się heibaty , racz 
mi ią sama sporządzić?,, Uczyni­
łam mu niski ukłon» ale oczy me 
były obrocone ku drzwiom czy Hen­
ryk nie idzie. Poftrzegł mą niespo-, 
koyność Pan Rivers, i poznał zaraz 
ie y  przyczynę ” Zoftawiłem, rze­
cze, Henryka na assamblach u Pa-



ni S e lb y , miał ochotę tam się za­
bawić , i nie chciałem go ztamtąd 
odrywać, sam zaś wymknąłem s ię , 
bo mam wiele dziś do czynienia. Za­
rumieniłam się bardzo , widząc tak 
łatwo zgadł myśl moię. Nie rumień 
się Maryo, mówił m ida ley , dla te­
go , że przenikam ftan serca twe­
go , iui  ia go od nieiakiego czasu 
poznałem; prawdziwey przyiaźni 
oko przenika myśli tych , których 
się szacuie; ale zaklinam c ię , (  bio- 
rąc mię za rękę )  nie chciey fcey w 
dziecińftwie wzraftaiącey passyi dań 
górowanie nad sercem , które nader 
szacuię; Henryk nie ieft godzien 
ciebie, nie wie czego warta iefteś, 
ieft on ieszcze bardzo młody, u- 
mysł iego ieszcze nie ieft doyrza* 
ł y , aby miał o Małżeńftwie my- 
ś lić . Nie sądź k o c h a n a  M aryo,



abym-to interessownie mówił, n ie , 
zaklinam ci się na honor, iż uśzczę .̂ 
śliwie nie mam za iedyny za­
miar Daleki od mniemania, iż po- 
winowacenie się z tobą nie byłoby 
przyzwoite dla mey familii , uwa^ 
żąłbym cię i owszem iako za naypię- 
kmeyszy dla niey zaszczyt. ” Pra­
wdziwie , odpowiedziałam mu nie 
śmieiąc na'niego oczu podnieść , ni­
gdy by serce me, nad którym czu. 
łość panute , nie chciało tak źle od­
wdzięczać za iGh łaski*, gdyby na­
wet godny Synowiec WPana miał 
iakowę skłonność do mnie, co by­
łabym płochą przypisywać sobie, 
nie chciałabym nigdy zezwolić na 
zmnieyszenie mu sławy , na którą 
sobie u swey zasłużył familii, i na 
ogołocenie się z przyiaźni tych , 
których n a d  w ła sn e  p rz ek ła d am  iy*



cie. Czczę i szacuię cnoty Hen« 
ryka ; idący za przykładem Pani Ri' 
vers i WPana, może nad to okazy- 
wał względów dla biedney, która 
zbytnie obłożona ich dobrodziey- 
stw am i, zapomina częstokroć o 
swey powinności,,. ” Teraz coś 
nadto surową staiesz się , rzecze 
m i; zbytnie wysławiasz to trochę 
co się dla ciebie czyn i, warta ie- 
fteś, aby dziesięć razy więcey dla 
ciebie czyniono; ale powiedz, kto 
to ieft co go nad swe życie prze* 
kładasz? „ Jeft to Pani Riuers ; by­
łabym bardzo szczęśliw ą, gdyby 
raczyła przyiąć usilność mą aż do 
ostatniego tchu życia mego sta­
nia się iey użyteczną; nie pragnę 
ia inszego ftanu, i nie może bydź 
żaden ftosownieyszy do mych chę­
ci nad ten , w  którym t e r a z  zofta-



ię „ ,  ” Widzę , Maryo, że mnie za 
nic iy e  masz „ .  Daruy mi WPan, 
czczę, szacuię i niczego się bar- 
dziey nie lękam , iako niepodoba- 
nia się iemu , na które to nieszczę­
ście nie spodziewam się zasłużyć* 
” Jak ie  z zimuemi, rzecze, oświad­
czasz mi się w yrazam i, szacunku, 
respektu i boiaźni! Daleko miley 
oświadczyłabyś' się dla mnie, gdy. 
M  zamiast tych słów oziębłych, 
innego użyła wyrazu; ia cię ko­
cham i około losu twego krzątać 
się będę; proszę c ię , żebyś odtąd 
tak niegodnego ciebie nie używa, 
ła sposobu mówienia,,. Wtym lo . 
kay przyniósł lift do niego, któren 
odebrawszy , powiedział mi dobra 
noc i odszedł,

Jak tylko wyszedł zaczęłam rze­
w n ie  płakać: N ie s t e t y  ! m ó w iłam



sama do siebie, docieczenie Pana 
Rivers, aż nadto iefi; prawdziwe, 
kocham podobno na moie nieszczę­
ście Henryka; gdyby iednak miłość 
moia tysiąc razy mocnieysza by­
ła, i gdybym miała od niego wzaje­
mność , nigdybym nie zezwoliła na 
to aby mnie miał wziąść za żo n ę ;, 
która leftem daleko niższego od 
niego ftanu ; chociaż w tym wiele 
ser je  me ponosić będzie przykro- ' 
śc i, nic iednak przeciwnego niepo- 
pełni temu com winna Pani Rivers , 
t a k ,  ma naymiisza druga Matko, 
żadney nie mssz rzeczy, którąbym 
kochała ty le  ile ciebie.

Przyiazd nagły Pani Rivers prze­
szkodził mi mówienia w ięcey: wzię­
ła mię natychmiast na swe łono, 
mówiąc : ,, Otrzey twe łzy , moia 
M aryo; odpądź od siebie tę zgry­

zotę;



zo tę ; serce twe niewinne żadney 
goryczy czuć nie powinno. „ Ach 
Mcia P an i, Pan Riurs  dał mi po­
znać; iż nie ieftem łask ich godna; 
mówił mi z taką tkliwością, która 
mię bardziey trap i, niż gdyby był 
użył naygrubszych wyrazów; nie 
znałam prawdziwie serca mego iż  
do tego momentu, iak mi go przed 
me oczy wyftawił. Moia kochan­
ko , rzekła przerywając m i, nie chcę 
dziś o tym słuchać, iutro będzie 
czas na to# Nie czekając mey od­
powiedzi, zadzwoniła wołaiąc Te- 
ressy , którą tu przy mnie widzisz» 
i która nie opuściła mnie od śmier- 

• ci mey M atki; wychodząc z poko­
ju , uyrzawszy mnie całą we łzach, 
ścisnęła mię mówiąc: „ Dobra noc 
c i , nazwałaś mię twą M atką, wierz 
mi że ią  znaydzicsz zawsze we 
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m n ie ,,. Łzy iedyną mą odpowie­
dzią były , serce me pełne było mi­
łości i  wdzięczności; przepędziłam 
z przykrością noc tę , pragnąc aby 
iak nayprędzey dzień zaiaśniał, l t̂ó- 
ren zaledwie ukazał się , życzyłam 
znowu sobie powrotu nocy, eba- 
wiaiąc s'ę przenikliwego oka fana 
Rivers. Co zaś się tyczy iego żo, 
ny , z tą iak nayprędzey widzieć 
się żądałam , przedsięwziąwszy nic 
przed n'ą nie taić co się w mym 
sercu działo; pokładałam nadzieię 
w iey pręyiaźni i zaradzeniu, iż sła­
bości me uleczy. Wftałam równo 
ze świtaniem , bezskutecznie usiłu­
jąc uspokoić me zmysły, które w 
wielkim zoftawały pomieszaniu.: 
tysiąc razy oczy me ocierałam i 
tyleż razy one łzami oblewałam. 
U s ł y s z a w s z y  z a d z w o n ie n ie  ,  p o -



szłam drżąca do pokoiu , i wkrótce 
poftrzegłam , iż próżna ma trwoga 
była, ieszcze bowiem Pan Rivers; 
który iey był przyczyną, nie wftał. 
Pani Rivers była sama z Henry­
kiem ; pierwsza zaczęła się pytać 
o mym zdrowiu , a drugi z tkliwym 
na mnie poglądał pomieszaniem. 
„ Ach! patrz W Pani, rzeeżeHen- 
ryk , iak znać na niey słabość; ale 
kochana Sioftro ( tak mię częfto 
nazywał ) pocoźeś z twego poko­
iu wyszła ?„  O gdyby to Nieba by^ 
ły sprawiły ,* niechcący wymówi­
łam się , iżbym twą prawdziwie by­
ła sioftrą, miałabym na ten czas 
iakoweś prawo dobiiania się o przy­
jaźń przezacnych twych krewnych ; 
ale biedną ieftem sierotą, która nic 
nie mogę prócz wdzięczności ofia*- 
rować ” T ak , M^ryo, dwoiako

D a



ieftem twym Bratem , gdyż także 
sierotą ieftem , ogołocony z Matki 
nim ieszcze mogłem wielkość mey 
zgiiby poznawać, utraciłem i Oyca 
w tym czasie kiedym zaczynał war­
tości iego kosztować „ . ” Prawdzi- 

' w>e, rzekła Pan» Rivers, wierzcie 
mi iż równa ma czułość do was 
oboyga-rozciąga s ę. Miło mi ieft 
myśleć iź Henryk ieft dziedzicem 
Pana Rivers , a zatym ieft mym S y ­
nem, i nie pragnę nigdy lepszego; 
co się ciebie tyczy,kochana M aryo, 
ty  masz większe ieszcze prawo; to 
ieft przyrzeczenie , którem uczyniła 
umieraiąćey przyiaciołce; mogłaż- 
bym kiedy zgwałcić przyrzeczenie 
to , które w oczach Naywyższe* 
go czyniłam ! Poświęciłam ci Ma­
ryo me serce i przez obowiązek i 
przez p r z y w ią z a n ie ;  z o b o w ią ż e s z



mnie sobie więcey jeszcze nie mó­
wiąc nigdy iż iesteś sierotą, lub 
dasz mi poznać iż nie znayduiesz we 
mnie czułości Matki. ,, Serce me 
nadto rozrzewnione było ^aby mo­
gło co na okazanie wdzięczności 
wymówić, nie mogłam iak tylko tkli­
wie ucałować mey dobrudziayki rę­
kę. „ Nie pytasz s ę  mnie Maryo, 
rzekła, dla czegom tak nagle po* 
wróciła wczoray w wieczór? „ — 
Bom tak z tego rados'c/ą przcięta 
była, iż mię mało obchodziło to co 
było po\> odtm do prędkiego WPa- 
ni powrotu, Jakże mi miła iefteś! 
rzekła do mnie ; gdym poftrzegła 
że ma przyiaciołka z mebeśpieczeń- 
ftwa cale oswobodzona była, nie­
potrzebną sądziłam rzeczą, abym 
się tam miała długo bawić.

Po śniadaniu Pani Rivers rzekła 
d o  mnie: M a r y o ,  w y b a c z y  n am



Henryk, iż od niego odeydziemy.''
Poszłam do gotowalnianego po- 

ko ili, gdzie widząc mnie chcącą mó­
wię : M Uspokoy s ię , rzecze. Ma* 
ryo , posłuchay mię ty lk o ; uwia­
domiłam cię o tym , co mi było po­
wodem do powrotu wczoray w wie­
czór. Jadąc do Duke Street, mały 
przypadek, to ieft złamanie się ko­
ła , przymusiło m ę do wftąpienia 
do bi s veg  ̂ domu Pan» Sełby. Przy- 
w itawszy i ą , przebiegłam wszy. 
ftkie pokoie, które były pełne ludzi. 
Pani Moiely wdowa znana przez 
swą wesołość , która pierwszeńftwo 
tam między pięknemi brała, po- 
ftrzegłszy mnie zawołała: Witam 
W Panię; obróciwszy się ku niey 
»dziwiłam s ię , gdym poftrzegła Hen­
ryka. Trzeba żebyś wiedziała , mó­
wiła mi daley* w iakie nas zadzi^



wienie wprawia twóy synowiec $ 
powiadaią że z Indyi powrócił, pra­
wdziwie mnie się zdaie, iż raczey 
w Norwegii przebywał, gdyż na 
wszyftkie tu Damy zimnym patrzy 
okiem , niechcąc nawet żadney z 
nas ukłonu uczynić. ,, Mnie się 
zdaie , rzekł Henryk, iż naywię­
kszym znakiem zadziwienia mego 
było milczenie; nie przyzwycza. 
iony do widzenia tak wiele Dam 
pięknych, nie ieft rzecz dziwna, iż 
oblasi ich czyni mię niemym; po. 
tym obroc wszy się do mnie , pytał 
s ę rone co sprawiło mą bytność 
w tey tu kompanii. Odpowiedzią, 
łam mu móy przypadek; ieszczem 
nie skończyła mówić, gdy lokay 
moy przyszedł i doniosł mi, iż po­
jazd iuż narządzono; przez poglą* 
danie na mnie Henryka, domyśli.



!«m się , iżbym ieęo dogodziła chę- 
c i, gdybym go ztamtąd wzięta. Po­
żegnaliśmy się z kompanią i w yje­
chaliśmy : Henryk uwiadomił mnie 
zaraz, iż z swym Stryiem przyie. 
chał do Pani S elb y , który tam bar­
dzo krótko bawił. Możeź to bydż, 
rzekłam m u, żebyś tak był nieczu­
łym na ty le Dam pięknych, któ­
reś w tey kompanii widział? W sa- 
mey rzeczy , odpowiedział, ieftem 
takim ; Damy te tak są zaufane w 
mocy swy> h wdzięków , iż iuż uło­
żyłem sobie dowieść im, i i  i nay- 
głupszy człowiek mógłby na nie 
oboięlnym patrzeć okiem. Jeżeli 
kiedy ofiary me palić będę iakiey 
Damie, będzie to tylko te y , która 
przy niewinności swych poftępków, 
przy czy Ilości duszy, i przy ludz­
kości, wspierać będzie nędznych



pieniędzmi, zamiaft coby miała i* 
przegrać w k a r ty , iak czynią te , 
któreśmy dopiero widzieli ; gdybym 
takę znalazł Damę, i gdyby ona 
raczyła dzielić się ze mną mym ma­
łym majątkiem, miałbym się za 
szczęśliwego mieć ią za zonę, za 
WPani i S tryia mego pozwoleniem.

” Nie byłoby trudne, odpowie­
działam mu, odemnie na to zezwo­
lenie , byleby tylko przedmiot twey 
miłości był prawdziwie takim, ale 
wątpię żeby S tryi twóy tak iak ia 
m yślał, i  obawiam się ażeby nie 
przekładał maiątek nad cnotę. „Ach! 
możeż to bydź aby wychowanica 
WPani wszyftkich nie miała przy­
miotów ! otoż całą wyławiam taje­
mnicę serca mego : nie mogę bydź 
szczęśliwym iak tylko z Panną Clair- 
ville. „ Mówisz to , odpowiedziałam *



ialto młody chłopiec pierwszy raz 
kochający się, iefteście nadto je­
szcze młodzi oboie, abyście mieli 
ftale myśleć o tak ważney rzeczy ; 
do tego pozwolenie Stryia twego 
koniecznie ieft potrzebne; ia ci prze­
powiadani , źe bardzo ietrudno bę­
dzie otrzymać. „

W tym/ftanęliśmy tu tay , i pier­
wsze me staranie było pytać się , 
gdzie ieste*. Jan odpowiedział ra i, 
i i  w mym byłaś gabinecie , nie wspo­
minając nic o swym Panu. Prze­
biegłam żywo schody, mówiąc Hen­
rykowi aby za pół godziny przy­
szedł do nas. Przyszłam do po- 
koiu, gdzie gotowalnia ftoi , abym 
się rozebrała z salopy i rękawiczek. 
Słysząc ciebie rozmawiającą, zatrzy­
małam się troszkę. Cóż za zadzi­
wienie me było, gdym usłyszała



Męża mego mówiącego o Henryku 
w takich wyrazach , na iakie pewna 
ieftem , nie zasłużył sobie ! zgoła to 
com posłyszała, tak mię zadziwi­
ło, iż umyśliłam zoftać się aż do 
końca tey rozmowy , i nie bez u- 
kontentowana osądziłam za skrzy- 
pnieniem drzw i, iż iuż się między 
wami skończyła. Widzisz \vięc ko­
chana Mary o , iż nie miałam po­
trzeby dowiadywania się od ciebie 
w tey okoliczności, o Którey my­
śleć bez zapłonienia się nie mogę „ 

Pewność iż kochana ieftem od 
H enryka, i łaskawe obchodzenie 
się Pani Riters takie wrażenie na 
umyśle mym u czyn iły , iz gdyby 
nie łzy które mi na ten czas płynąć 
z oczu zaczęły, pewnobym zemdla­
ła. T a  godna leochania przyjaciół­
k a , czyniła co mogła na uspofco*



ienie mnie, czule mnie potym ścl- 
ska iąc : ,, M aryo, rzecze, Matka 
twa nie mogła bardziey nademnie 
żądać Widzenia cię szczęśliwą; cho­
ciaż nie wiem , iakbym twą nie­
przytomność znieść mogła, powin­
nam ci iednak radzić, ażebyś za 
Henryka poszła; to com mu powie­
działa o twey zbytniey młodości, 
zaftanawiać cię tiie powinno, gdyż 
nie można mieć lepszego ftróźa 
młodości i urody nad cnotliwego 
i  kochanego Męża. , ,  N ie będąc 
przyzwyczaiona do obłudy, tak ty l­
ko ma pdpowiedź była : ” Pan Ri- 
uers ze wftrętem będzie patrzał na 
tę którą będzie mniemał, iż zwio. 
dła iego Synowca. „ Móy interes 
W tym będzie, odpowiedziała m ij 
niech mię B og broni ażebym kiedy 
mey używać miała w ładzy, zwła-



/

szcza nad mym Mężem, oprócz 
tey tylko okoliczności, gdzie bronię 
sprśwy cnoty; byłaś nadto młodą, ̂ 
M aryo, abym cię mogła była ob­
jaśnić w tym co się mnie tyczy ; te ­
raz trzeba żebyś wiedziała , iż me 
małżeńftwo z Panem Rivers skoia- 
rzył S try i m óy, który był razem 
moim opiekunem. Pan Rivers był 
jeszcze dosyć młodym. W dzień 
ślubu oddał mi opiekun móy Oy. 
czyfty m ajątek , który się składał t 
z dwudzieftu tysięcy funtów szter- 
iingów , i przydał mi ze swego dzie­
sięć tysięcy ieszcze. Nieftety ! lę­
kam się mocno, czy pieniądze p i« 
były dla Pana Rivers nayważniey- 
szą pobudką do żenienia się ze mną; 
wkrótce potym móy Stryi podeszły 
z tego zszedł św iata, zoftawił mi 
drugie tyle pieniędzy, i włości przy*



noszące do dwóch tysięcy funtów 
szterlingów na<rok , z których nikt 
oprócz mnie nie może odbierać do­
chodu , tym mogę lak  zechcę przy 
mey śmierci rozrządzić Summy pie­
niężne oddalam Panu Rivers, waru­
jąc sobie z nich roczny dochód na 
miłosierne uczynki. Widzisz teraz 
kochana Maryo .sposób , przez któ­
ry mogę ci bydź użyteczną, i Pan 
Rivers nie będzie się śmiał sprzęci- 
wić temu, co w mey zoftaie mocy. 
Pomyślisz sobie pewno, że na zbyt 
skrętną ieftem, ale nie wymuszay 
na mnie do dania tego przyczyny y  
przyrzekłam bronić twey niew in­
ności. i nie widzę innego sposobu 
w beśpiecznieyszym ftawienia iey 
lianie. Te ofiatnie wymówiwszy 
słowa, z  żywością p o rw a ła  się z



krzesła , łzaw pełne oczy maiąc , i 
wyszła.

Za wyiściem iey , zaftanowiłam się 
nad oftataiemi iey słowami, które dla 
mnie były niedościgłe. Ma niewin­
ność w niebeśpieczeńftwie, zawoła­
łam , ach ! to bydż nie może! zaledwie 
znam innych ludzi prócz Pana Riven  
i Henryka ; ten drugi tak ieft cno. 
t liw y , ale iakże mogę mieć w po- 
deyrzeniu pierwszego ? jednakie 
bez lakieyści skrytey przyczyny* 
nigdyby nie pozwoliła na tajemne 
Małżeńitwo , i nie chciałaby na nie- 
beśpreczeńftwo podawać się urażę, 
nia tym M ęża, którego wola ieft 
dla niey. prawem. Przypominałam 
sobie wszyAko co mi wczoray mó­
wił , a czyniąc nad tym ścisłą uwa­
gę , nie mogłam iak tylko potwier­
dzić me podejrzenie. N iestety!

/;



więcey ode mnie wymagał iak czci 
i szacunku; o Nieba! ieftemźe dla 
tego w t,ym domu, abym w nim 
mięszała spokoyność, i a ,  która- 
bym życie me łożyła na utwier. 
dzenie spokoyności Pani Rivers. Te 
przykre uwagi przerwała mi Teres- 
s a , wołaiąc mnie do Pani Rivers; 
dodała do tego , iż ieft u niey ia* 
kiś człowiek tak m iły, iakiego w 
życiu swym nie widziała. Ułoży­
łam się iak mogłam, abym utaiła 
w sobie walczące w sercu mym pas- 
s y e , i  poszłam do sa li , gdzie równe 
iak Teressa dałam u siebie zdanie 
o tym nieznaiomyn.. A ch!.Pan i, 
to pewno mego przyiaciela córka , 
żyw y obraz swey Anielskiey Ma­
tki Uściskał mnie z tkliwością pra­
wdziwie Oycowską. Pani Rivers po­
w ie d z ia ł a  m i ,  iż o n  s ię  nazywał

Beam



B enn e t ; ten to sam Cyrulik o któ­
rym ci mówiłam. Trwoga ma ro­
zeszła się zaraz iakem usłyszała o 
tak miłym nazwisku: ,r Gdzieżeś 
WPan tak długo zoftawał? rzekłam 
do niego , ileż to razy Matka mo- 
ia widzieć WPana żądała, aby oi 
swe odnowiła dz ięk i!,, Ł zy nam 
wzaiemnie z tego przypomnienia 
płynąć zaczęły. ”  C z tery  dopiero 
są Miesiące iakem wyiechał z Nie­
miec , przybywszy do Anglii nay- 
pierwszym mym ftarantem byłopy. 
tać się o Panią Clainillet, nie mo­
głem się o niey dowiedzieć a i  do 
tego momentu ,* iakem miał honor 
widzieć Jeymość w tym przy pad.': 
ku , którego mocno lękałem się. „ 
Nie będę się nad tym rozciągała, 
abym ciebie Ludwiko nie nudziła P 
to ci tylko powiem* i i  ten czło-- 

Ludwika Tom I, E



') •<
wiek często nas odwiedzał, wre« 
szcie oświadczył się z chęcią poję­
cia za żonę Teressy , która za ra­
dą Pani Rivers otrzymawszy przy 
tym  od niey pięćset fantów szter- 
lingów na posag, poszła za niego. 
Przez ten czas chroniłam się mo­
cno znaydować się sam na sam z 
Panem Rivers. Henryk oddał mi był 
swe serce; me byłam kokietką na 
ten czas. nie ieftem i dziś obłudną, 
abym miała przeczyć, iź ie mile 
przyjmowałam; prócz tego chociaż 
nie miał potrzeby wzbudzania we 
mnie miłości, miał iednak mocną 
zą sobą adwokatkę w osobie Pani 
Rivers,

Latem poiechabśmy do wsi Pa­
ra  Riyers w Hrabftwie Nottingham­
shire. Pomimo znaczney odległo, 
ści od Stołecznego M iafta, Pan Ri\



vers częfto nas odwiedzał, Za je­
dną bytnością iego gdym się prze­
chadzała pewnego wieczora droży­
ny mało używaną, poftrzegłam na 
drodze lift, który podjęłam; zda­
wał mi s ę  bydź świeżo odpieczę- 
towany, zgoła widoczni* zdawa­
ło s ię , iż dopiero co był zgubiony. 
Ciekawość przymusiła mnie do prze­
czytania g,o; s|dź Ludwiko o mym 
pomięszamu , gdym w nim to co na- 
ftępuie wyczytała:

Jerzy.'

Miey iutro około północy na 
»» pogotowiu karetę; młody Rivers 
tt będzie musiał iechać z swym Stry- 
»> *em do Nottingham, nie masz więc 
>> niczego obawiać się z iego ftrony. 
»* Jeżeli to bydź może, rob tak wśzy- 
»  ÛJto, aby się nie przelękła Pani



„ R ivers , czego się także lękać nie 
,, masz, gdyż pokoy Panny Clair- 
„  v ille , iefk dosyć oddalony od iey 
„ appartamentu. Jak tylko dopeł- 
„ nisz mey woli, bądź pewny, że 
„ w miarę twey usługi otrzymasz 

nadgrodę.,,
Nie wiem iak potrafiłam prze. 

czytać okropny ten list dla m nie; 
zaledwie go skończyłam iak zaras 
uciekać do domu zaczęłam. Ucie­
czka ma tak prędka była , iż pe­
wno nasadzeni na mnie dogonićby 
mię nie mogli, gdyby mię byli ści­
gali ; tak mię ogarnęła boiaźń , żem 
mego nie wftrzymała pędu aż w po. 
ko iu , gdzie Pani Rivers, i Henryk 
na mnie z the czekali. „ Ach! broń 
mnie WPani, zawołałam, bo pe­
wno zginę. „ Zbytnie wzruszenie 
n iecało  mi więcey mówić, padłam



I " ' • - ■ -
bez zmysłów na framugę. Henryk
mnie podźwignął, i za czułym fta- 
laniem Psni Rivers przyszłam do sie­
bie. Posadzili mnie między sobą na 
sofie ; Henryk otworzył mi rękę , w 
którey ten okropny lift trzymałam; 
** Może dowiemy się ztąd, rzecze, 
przyczyny iey  zalęknienia. Pani 
Rivers z wzdrygnieniem się wielkimi 
przeczytała go i oddała Henryko­
wi , który zaledwie go skończy­
wszy rzekł ź poruszeniem : „ Ma» 
rya nie ieft ftworzona na t o , aby 
miała b yd i łupem namiętności Bar­
barzyńca iakiegoś. B óg obrońca nie­
winności dał iey  poftrzedz chytry 
podftęp , aby go uniknąć mogła. Ach! 
wszakże iuż mamy Stryienki zezwo­
len ie ; day mi więc Maryo prawo do 
siebie, prawo męża; któż go się 
s&ĘWałcić̂  ośmieli Wftyd który



innie na ten czas ogarnął, przymusił 
mnie do schronienia mey twarzy na 
łonie Pani Rivers:,, Podnieś się ko­
chana M aryo, rzecze m i, i postu- 
ehay mnie; nie widzę innego spo­
sobu zabespieczenia ciebie, iak ty l­
ko żebyś uskuteczniła to , co ci do­
pięto podał Henryk; ieźli c i się 
teraz uda uniknąć podftępu tego , 
który pod tobą czyn ią , nie wątp, 
aby nasadzeni na ciebie innych nie 
d z iała li, z których może nie bę­
dziesz miała szczęścia wyśliznąć 
się: kochacie się wzajem nie, nic 
was opóźniać me powinno; do te . 
go iezeli Małżeńftwo wasze odło­
życie , zezwolenie Pana Rivers nie 
będzie przeto łatw ieysze. Mnie 
się zdaie ż«byś wraz z Henrykiem 
wsiadła na konia, wziąwszy z sob$ 
masztalerz», którego pod rakimkoł«



wiek pozorem moglibyście odesłać ;  
udacie się proftą drogą do Mans­
field gdzie poczta ftoi, tam zaleci* 
ęiń trzymaią emu pocztę, aby na- 
zaiutrz po waszym w yeździe o- 
desłał konie, sami zaś udacie się 
iak nayprędzey do Szkocyi } ślub 
możecie wziąść w naypierwszym 
mieyscu gdzie tylko go będziecie 
mogli wziąść prawnie: przez ten 
czas będę się przez wszelkie spo* 
5 by ftarala pogodzić was z Panem 
Riners; czego ieżeli nie dokażę» 
B óg Wszechmogący , który pra­
wość mych chęci w idzi, dał mi moc 
obmyślenia, dla wasdosu *

Zapłonienie się i pomieszanie nie 
dało mi mówić; Henryk padł do 
eog Pani R m rs i z czułością iey 
dziękował; wtym łzy me uyrza? 
Wszy: Ach! Stryienko, rzecze, chęć



WPani nie podoba się M aryi;  w off 
w inny ią sposob bronić» n i i  wi­
dzieć ią ofiarą zbytniey wdzięczno« 
dc i., ,  ” Dla czegóż mię m artw isz, 
odpowiedziałam m u, tak niesłu­
sznym podeyrzeniem, i bardziey 
drażnisz me serce? Niestety* da­
jąc ci mą rękę , w szyftkoci daię co 
tylko posiadam, iuź to od dawne* 
go czasu panem serca mego iefteś.,,

” Chciałabym , rzekła Pani: Rivers 
do Henryka » abyś na godzinkę od­
szedł od naś, będę się ftarała przez 
ten czas. ^uspokoić umysł M ary i, 
aby przezeń w padeyrzeniu iakim 
nie była* „ Odszedł natychmiast 
Henryk ucałowawszy z  tkliwością 
nasze ręce.

Miła ta przyiaciolfea użyła wszeł* 
kich iakich tylko przyiaźń doftar* 
szyć maże na zaspokojenie nmift



sposobów. Gdy cokolwiek mnie 
foydź spokoynieyszą uyrżała, i gdy 
widziała chcącą składać iey dzięk­
czynienia, wftrzymała mnie, mó* 
w iąe; ’*Jedney za me ku tobie przy­
wiązanie, wymagam od ciebie ła­
ski, uczyń ią dla mnie, a będę ci 
wdzięczna. " A ch! Pani , iak iey- 
źe ode mnie mogłabyś żądać rze­
c z y , ktoreybym nawet z podaniem 
na niebezpieczeństwo życia mego 
nie ftarała się dopełnić? „ Dobrze , 
kochana Maryo, chociaż daleka ie- 
ftem od żądania abyś miała co skry­
tego przed Henrykiem, i źe owszem 
zalecam c i ,  abyś we wszyftkich 
twych czynnościach zachowywa­
ła tę niewinną szczerość, (  gdyż, 
bez wzaiemney ufności bydź nie 
może szczęśliwe małźeńftwo ) ie- 
iaakże przez litość ku mężowi me>



m u, i dla zdławienia mnie w spo* 
koyności ukryway w sobie podey- 
rżenie na Pana R ivers ; nie mamy 
przekonywających nas prawdziwie 
o tym dowodów, gdyby podeyrze« 
nie nasze zoftało odkryte, wieczna 
pewno między Stryiem i Synowcem 
naftąpiłaby nienawiść, do tego, ie- 
ie l i  w rzeczy śamey chęci iego tak 
są złe iak się lękamy, on mniema,, 
iż my o nich nie w iem y, ftaraymy 
się więc skrycie ie taić w sercach 
naszych; leżeli przeźyiesz Pana Ri­
vers i-m nie, będzie ci na ten czas 
wolno wyiawić to mężowi twemu, 
któremu wymówić się będziesz mo­
gła żeś mu dawmey nie powiedzia­
ła o tym , iż mnie w tym uczyniłaś 
przyrzeczenie, którey twoy honos 
tak left miły iak mo'y własny,,,



Na tyra skończyła , ia iey przy­
rzekłam to czego żądała. Wkrót­
ce potym Henryk przyszedł do nas 
i przepędziliśmy wieczór ten tak 
spokoynie iak okoliczności mogły 
nam były pozwolić ; boiaźń atoli 
żeby nasadzeni na mnie nie przy­
byli prędzey iak lift uwiadomiał, 
tak mocno mnie ogarnęła , iź mu­
siałam z tym udać się do Pani Ri­
v ets , ”  Nie lękay się niczego. Ma- 
ryo , rzekł do mnie Henryk, będę 
twym ftróżem , spać tey całey ro- 
cy nie będę. ,, Dla lepszego be- 
spieczeńftwa tkliwa ma przyiacioł- 
ka doradziła m i, abym kazał odeys'6 
mey pokoiowey pod pozorem, iź 
mam chęć czytania, a wtym że­
bym przyszła na noc do iey appar- 
tamentu; co wypełniłam, Wftałam 
bardzo rano i wróciłam się do swe-



go pokoiu , tak że domowi nic te­
go nie poftrzegli.

Pragnęłam mocno mied Teressę 
za towarzyszkę mey ucieczki, któ- 
raby dla mnie daleko milsza by* 
ła. Chęci płonna! Teressa osiadła 
z swym mężem w Londynie. Nie 
wzięłam nic z sobą więcey iak ty l­
ko co było potrzebne do odmiany 
bielizny, i całe to zawiniątko da 
kieszeni włożyłam. -

Jedliśmy iak zazwyczay s'nia- 
danie wszyftko troie. Gdy wyszli 
słudzy, Pani Rivers rzekła do Hen­
ryka : „ Nie mam potrzeby zale­
cić ci M aryi, bo o twey nie wąt­
pię cnocie. ,, Gdybym utracił u 
WPani dobre o mnie rozumienie, 
odpowiedział Henryk', ftałbym się 
nayniegodnieyszym na święcie tw o­
rzeniem, Nie mam w tey mierzą



żadney boiaźni, rzekła Pani Rivers; 
napiszcie do mnie list iak przybę­
dziecie do Szkocyi, którybym mo­
gła ukazać Panu R ivers , niechcąc 
aby mniemał, iż wręcz przeciw ie- 
go idę Woli.,,

Po nieiakim czasie zadzwoniła, 
aby przygotowano konie. ” W i­
dzę, i i  potrzeba, abym .was przy­
nagliła do prędkiego wyiazdu, rze­
kła udając wesołość. Nie troszcz 
eię M aryo , spodziewam się wkrót­
ce z tobą miłe przepędzać godzi­
ny ; iak tylko odbiorę od was lis t , 
zaraz nań odpiszę, potym ziedzie- 
my się w Kent. ,, Przykrość, kto- 
rey doznawałam w rozłączeniu się 
od tey miłey przyjaciółki, nie mo­
gła bydź osłodzona, ani słowami 
ani płaczem; uściskałam ią prawie 
bea am jsiów: wymknęła się poty ra



do pokoiu swego , aby mi nie uka­
zała umartwienia, które równe me­
mu było.

Henryk zaledwie mógł ukryć swą 
radość, ia mu ią naganiałam. ” Nie 
mamże się cieszyć, odpowiedział 
mi, gdy widzę się bydź bliskim złą­
czenia z tobą węzłem nay milszym, 
któren śmierć tylko rozerwać zdo­
ła ; moz*eszże słusznie naganiać to 
czucie ? Ja prawie błogosławię list 
ten który tak szczęśliwy przyspie­
szył moment. ,,

Dano nam znać, iż iuż gotowe 
konie były ; Henryk dopomogł mi 
Wsiąść} podniósłszy oczy abym s ę 
pożegnać mogła , poftrzegłam w o- 
knie kochaną mą przyjaciółkę . któ­
ra' uśmiech udawała całując swą rę­
kę na znak pożegnania.



Wyjechaliśmy. Uiecbawszy trzy 
mile , Henryk zawołał do siebie 
Masztalerza , mówiąc mu żeby się 
wrócił i powiedział Pani Rivers, iż 
iedziemy do Pana Thorton, które- 
gom ia nie widziała ieszcze ogro­
dów, i że tam naypewniey obiado­
wać będziemy. Masztalerz zaraz 
odiechał, my zaś udaliśmy się do 
Mansfield. Poiazd i konie zasta­
liśm y na poczcie gotowe, dzień i  
noc iechaliśmy bez odpoczynku j 
przybyliśmy wreszcie na naznaczo­
ne mieysce to ieft do iedney ma-
Iutkiey Wioski która była na gra-

* • V /nicy Szkocyi. Nie wzięliśmy ślubu
aż w Penrith /gdzie Henryk przed­
sięwziął czekać odpisu na list któ­
ry w tym momencie pisał do Pa- 

H i Rivers. Przez kilka dni zoftawa- 
liśmy w Penrith, przez który czas
t.'  '  . ' <  ' ly- .'



zwiedzaliśmy okolice tamteysze.' 
Podczas tey obiazdki poftrzegliśmy 
tę puftynię, w którey potym to so­
bie założyłam mieszkanie. To u- 
Aronie oboygu nam się podobało , 
przebiegliśmy ie cale: memu Hen­
rykowi tak wpadło w oko to położe­
nie , iż kazał aby nam tam przynie­
siono z Aufteryi obiad na zimno. Na 
tym mieyscu gdzi4 teraz me ftoi mie­
szkanie , móy mąż luby wziąwszy 
mnie na swe łono: ” Tu nayuko- 
«hsnsza Maryo, rzekł, ieżeli cały 
św iat nas opuści, z cząftki majątku 
naszego poftawiemy sobie mieszka­
n ie , reszta zaś będzie nam doftar- 
czad na prowadzenie swobodnego 
życia , którego nam naymożnieysi 
zazdrościćby m ogli; posiadaiąc cie­
bie Maryo nic więcey pragnąć nic 
snogę, „ Daruy mi Ludwiko, iż ta



S e

« trzym ać  się muszę; wspomnie. 
nie to ieft mi nader przykre , i cho­
ciaż wiara mię uczy, iż się mara a 
wolę Naywyższego zgadzać, prze­
szłego iedmk szczęścia zapomnieć 
nie mogę Nie , nayukochańszy Mę­
żu móy , obraz twóy nigdy rai z pa­
mięci nie wyidzie.

Płacz Ludwiki równie był rze­
wny iak Pani, Rivers N iestety! po- 
trzebaź było, abym ia była przyczy­
ną pobudzającą WPanię do opowia­
dania mi tego przykrego , które od­
nawia przez czas ukoione rany, 
N ie, luba Ludwiko, odpowiedziała 
Pani R ivers , gdyby nie łzy codzien­
ne wolny oddech sercu stroskane­
mu czyniące, iużbym dawno z tym 
s ię  pożegnała światem, który dla 
mnie ieft nayprzykrzeyszym mie­
szkaniem. Poftrzegam Ludwiko, iż 

Luiw ika Tom I. F



wspólnie ze mną smutkiem mym się 
dzielisz; weź teraz książkę i rozer- 
w iy nas czytaniem. Była posłuszna 
temu Ludwika, i wzięła do czyta­
nia sławne dzieło Messyasza przez 
Pana Pope napisane-, tak słodko czy ­
tała , iż słuchacze iey wszelkie inne 
opuściwszy m yśli, nad tym co Poe­
ta  ten opiewał, uwagę zaftanowili.

Teressa przyniosła wieczerzę} 
którą poftawiwszy na ftole chciała 
odeyść. ” Zoftań tu z nam i, rze­
kła do niey Pani Rivers , siądź na 
swym zwyczaynym m ieyscu, nie 
chcę iuż dłużey cierpieć tego, aby 
ceremonia ogałacała mnie z mey to­
warzyszki ; pewna ieftem , iż i Lu­
dwika będzie kontenta z twey kom­
panii. Ludwika, która pełna uprzey* 
mości była, wflała z krzesła, mó­
wiąc : Wymowió mi trudno, ile mię



martwi ta niepotrzebna ceremonia ; 
do mnie i owszem należy, któVa 
tak świeżo tu ieftem , swego uftąpió 
mi-ysca. Teressa uftąpić musiała 
iey naleganiom, i przyjęła tomiey- 
s c e , które iey ofiarowała. Szczu­
pła była ta ich wieczerza, sle tą 
okraszona spokoynością , która rza- 
dko bywać zwykła przy wielkich 
fiołach ; rozeszły się potym na spo­
czynek, kcóren przy serc ich nie­
winności tak był dla nich miły, i i  
gdyby ze snu tego krótkiego mia­
ły się przenieść do wieczności, ani 
zazdrość, ani ambicya, ani żadne 
passye którym podlegaią ludzie , 

* nie mogłyby ie po przebudzeniu 
wftrzymać od pragnienia szczęścia 
z nieśmiertelnością złączonego, 

Ludwika wftawszy zdziwiła s ię , 
gdy uyrzała nową osobę; spytała

F a



się Teressy, czy i ona w tey  chatce 
mieszkała. ” N ie , odpowiedziała 
ie y  Teressa, ona o pół mili ztąd 
mieszka5 ieft to wdowa uboga. któ. 
rey Pani Rivers kazała wystawić 
chatkę, w którey żywi Oyca swe­
go i troie dzieci za pomocą Pani 
moiey i mleczy wa kilku koz, któ­
re się na tych tu pasą paftwiskach : 
i  dosyć źyie uczciwie; przychodzi 
trzy lub cztery razy na tydzień dla 
pieczenia nam cbleba i do niektó­
rych usług. Które są nad siły mo­
le ; oyciec iey ogród nasz uprawia: 
ty  ch to tylko mamy sąsiadów.— Pa­
ni Rivers nadeszła, z przyjemnością 
zapytała się tey wdowy o zdrowiu 
iey dzieci. Petym obróciwszy się 
do Ludwiki, rzekła: Piękny dzień 
dzisiay, ieżeli chcesz , moźem się 
prseyść. Gdy Ludwika na (o przy-.



ftała, wyszły wszyftkie trzy  uda­
jąc się pomiędzy dwie góry, których 
wysokos'ó zasłaniała ie od wiatru. 
” Mniemam , rzekła Pani R ivers , i i  
lepszey nad tę nie mogę upatrzyć 
pory do zakończenia tneiy smutney 
hiftoryi, tym bardziey iź dosyć na 
umyśle zaspokoiona ieftem. Za przy* 
chyleniem się do tego Ludwiki, Pa­
ni Rivers zaczęła mówić w tych wy? 
razach.

” Henryk w ośm dni odebrał odpis 
od swey kochaney Stryienki; pisała 
donas, iż mamy do niey iechać do 
Kent, i doniosła nam, iż Pan Rivers 
lep szy^ , iak się spodziewała, przy­
jął bmysłem uwiadomienie o mał. 

• żeńftwie Henryka. 
v Wyjechaliśmy zaraz nazaiutrz i 

trzeciey nocy przyjechaliśmy do 
tey  wioseczki, która nie b jła  iak



0 dwanaście mil od Londynu. Na. 
zaiutrz zrana miałam szczęście u- 
iciskać mą naymilszą przyjaciółkę; 
uwiadomiła mię zaraz że tego wie» 
czora kiedym wyjechała , moja po. 
koiowa była bardzo ciekawa przy­
czyny dla czego nie powracałam,
1 że wyszedłszy z pokoiu dosyć dłu­
go gdzieś się bawiła: Chociaż całą 
noc nie spałam, dodała, naymniey- 
szego iednak nie słyszałam łosko. 
tu , zkąd wniosłam, iż ona była w 
spisku, i źe musiała przeftrzedz o 
twym wyieździe; odprawiłam tą te ­
dy zaraz. Tizeba żebyś Henryku 
jechał do Londynu na oddanie at. 
tencyi swemu Stryiow i; ia się tu z 
JWatyą zabawię.

Po odieździe Henryka, Pani Ri- 
vers mówiła m i, iż Mąż iey we trzy 
dni przyiechał po mey ucieczce.



} ze żadney poznaki nie dał gnie­
w a ; ale zdawał się bydź smutnym 
i zamyślonym : spodziewam się , do­
dała , iż wszyftko dobrze poydzie.

Wkrótce Henryk powrócił; to 
co nam o swym Stryiu powiedział,
zgadzało się zupełnie z tym co mi

, •
Pani Rivers mówiła — Gdy wszedł 
do pókoiu , Pan Rivers zadrzał spoy- 
rzawszy na niego; ” No Mospanie, 
rzecze do niego,, tak ie  to WPait 
za głupiego mnie sfdz:sz? idź mi 
zaraz z mych oczu, i lękay się mey 
zemfty ,, Po nieiakim iednak za-
ftanow.ieniu się przyiął wymówki 
Henryka, i zdał się z nim zgadzać, 
ale był cale pogrążony w myślach.

Zgoła żebym do tego nieszczę- 
, snego czasu przyszła, który mnie z 
naywiększego na świecie szczęścia 
ogołocił« pominę te dziesięć mie-



s ięey , którem żyła  z mym Mężem 
w szczęściu , iakiego wymówić nie 
można j szczęśliwość ta powiększa- 
2a się częftokroć przez przytomność 
Pani Rivers. N iestety! ileż lat przy­
krych nastąpiło po tych momen­
tach , które mi się tak krótkie zda­
w ały ! Zoftawałarn przez nieiaka 
czas w Kent; Pan Rivers zdawał śię 
nie chcieć mię widzieć, ia też z usił- 
nością ftarałam się unikać od nie- 
E0» i iednego nawet dnia hie chciałam 
przepędzać w Londynie, gdzie on 
przemieszkiwał.

Dnia iednego móy luby Henryk 
przyszedł do siebie od swego S try­
ja bardzo smutny Gdym się usilnie 
smutku iego domagała przyczyny , 
powiedział: iż Pan Rivers odebrał 
list z Indyi, w którym donoszono 
w ,  iż ta osoba którey on powie»



rz y l  maiąfcku iego, umarła , źe wy* 
konywacze teftamentu tey zmarłey 
osoby kłócili się około tegoż ma­
jątku , i źe ieżeli prawdziwy nie u* 
każe się dziedzic, zginie zapewne 
tenże majątek. _  ,f Ach ! nie mo- 
g ę i ,  rzekłam mu, towarzyszyć to- 
hie? — Niepodobna odpowiedział 
m i, zaftanów się nad twym ftanem. „  
Byłam na ten czas w ciąży. Gdy­
by nieftropność S try ia , dodał, iż  
nie odebrał do siebie mey szczu- 
płey fortunki, toby pewno nie na- 
ftąpiło. Tu tkliwa wynikła scena, 
którą, Ludwiko, twe serce łatwiey 
poiąć n iżli ia  wyrazić potrafię; 
przypomnienie tego tak mi iest 
przykre, iż  przymuszona iestem 
skrócie opowiadanie mych przy­
padków. Pani Rivers przyjechała 
sM iafta j uwiadomiona o przyczy*



nie mego zmartwienia łzy sw e  z 
me mi mięszała. ” Nie widzę tak 
konieczney potrzeby, mówiła m i, 
aby miał iechać Henryk , ośm ty­
sięcy funtów szterJingów nie mogą 
wielki uszczerbek uczynić maiątko- 
w i Pana R ivers; alć niestety ! u- 
Wziął się koniecznie na to , trzeba 
się z wolą iego zgodzić ; nie troszcz 
się tak zbytnie kochana przyia. 
cio łko , ia cię na moment ieden 
nie odftąpię; Henryk może zaufać 
mey pieczołowitości, i gdyby mi 
nawet śmierć życie przerwała, nie 
zoftawałabyś bez poręki.

Po wielu widzeniach się Henryka 
z swym Stryiem , ułożorio aby wy­
jechał na pierwszym we trzech ty ­
godniach nadarzającym się okrę. 
cie. Przyszedł nakoniec nieszczę. 
sny moment, Nieftety ! to z sił opa-



dnienie, z nim się żegnając, nie by*, 
ło iak tylko wróżbj tego com po- 
tym cierpiała. Pani R ivers, nie n o . 
gła mię zaspokoić, przeczucie iż się 
iu i nigdy nie zobaczemy , uftawnie 
mnie dręczyło : nie moglis'my roz­
łączając się słowa do siebie przemó­
w ić; przykra boleść wszyftką nam 
moc odebrała, wyiąwszy tylko o- 
ftatnie, _  ofłatnie uściskanie się.

Teraz kochana Ludwiko, Teressa 
resztę ci dopowie, ia nie mam ani 
mocy do mówienia, ani serca do 
słuchania. To wymówiwszy odda­
liła się troszkę, a Teressa tak da- 
ley mówić zaczęła.

Wkrótce po wyitźdzje Pana 
Rivers, Stryi iego przyjechał z wi­
zytą do Pani m e y i  zdawał się, iź 
o wszyftkim zapomniał; ale nieftę- 
t y , zaledwie dwa miesiące «."płynę.



ło po wyieździe młodego Pana me* 
g0 -. iak iego sługa powrócił w ża­
łobie do A nglii, przynosząc wiado­
mość , i i  Pan iego we trzy niedzie- 
le  po odbiciu od lądu mocno zacho­
rował na febrę, i za gwałtownym 
iey się wzmaganiem, umarł na ie­
go rękach: że on znalazłszy okręt 
płynący do Anglii zabrał się nań 
ze wszyftkiemi rzeczami, które do 
Pana iego należały, N a to nie­
szczęście Pani Rivers była w Lon­
dynie, gdy ta wiadomość rozcho­
dziła s ię ; o czym gdy bez żadney 
ostrożności iey doniesiono, wpa­
dła natychmiaft w mdłości, które 
przez dwa dni trwały , po których 
nastąpiły konwulsye. Pani m oia, 
która nie była przyzwyczaiona tak 
długo iey nie widzieć , zaczęła bydź
niespoKoyną, i przedsięwaięła udać



się do Londynu} ale te dwie przy- 
iaciołki iuź prawie przeznaczone 
były , aby się iuż więcey nie w i­
działy. Przyjechawszy do domu Pa­
na R ivers, sługa męża iey drzwi 
iey otworzył: zadziwienie się moc 
iey  mówienia odebrało na nieiaki 
moment, ale przez obojętne odpo­
wiedzi , które iey dawano, domy­
śliła się natychmiast nieszczęścia 
swego.

Ten cios bolesny taki wraz uczy­
nił na umyśle Pani moiey, iź cało 
od zmysłów odpadła , i była prze­
niesiona z rozkazu Pana Rivers do 
bliskiego domu , gdzie nazajutrz 
zmarłą powiła córkę. W wieczór te­
goż samego dnia iey szczera przy. 
iaciołka z tego zeszła świata, prze­
nosząc się do chwały niebieskiey.

Zwykłam była bywać raz w mie­
siąc w Kent na oglądanie Pani mo.



w

iey *, będąc wraz z mężem mym zna­
cznie oddalona od S to licy , rzadko 
mogłam widywać Panię R ivers, wy­
jąwszy na w si; nie byłam więc u. 
wiadomiona o iey śmierci iak ty l­
ko z gazet. Zmartwiona tą nowi­
ną udałam się do Londynu , gdzietn 
się dowiedziała o okropnym ftanie 
w którym zostawała Pani m ola; 
przybyłam skwapliwie do niey. Juź 
ósmy dzień był iako od rozumu 

/ odeszła była, i lękano się aby w tym 
okropnym nie zoftała ftanie, cho­
ciażby przyprowadzono ią do zdro­
wia. ' ' ♦

Nie odftepowałam iey przez sześć
niedziel, po którym czasie zdawa­
ła się do sił przychodzić ; ale iey 
zmysły zawsze w iednym zoftawa* 
ły ftanie, i zdawała się nic nie pa­
miętać tego co przeszło.



Pan Rivers po niejakim czasie ka* 
zał prosić do siebie męża mego. _  
iVIci Panie B ennct, rzekł mu, bar­
dzo czuły ieftem na ftan w którym 
znayduie się M arya, zdaie mi s^ę, 
iż byłoby naytepiey, żebyś się nią 
WPan cale zaprzątał; iey maiątek 
z dwudzieftu tysięcy funtów szter- 
lingów składaiący się ieft na ban­
ku , drugie tyle dodam do niego • mo­
żecie żyć razem z dochodu tego w 
iakiey oddaloney prowincyi „ Mąż 
móy poradziwszy się mnie wziął to 
na siebie. Przedaliśmy nasze sprzę­
ty  i aptekę, co do eysiąca funtów 
szterlingów wyniosło. Oddaliliśmy 
się o czterdzieści mil od S to licy , 
gdzie rzadko słyszeliśmy o Panu 
Rivers.

W sześć miesięcy po zamieszka­
niu naszym na Prowincyi, mąż móy



zaczął mi czynić nadzieię o po­
wrocie iey rozumu, i i  mówiła wię- 
cey , i całe częftokroć godziny pła­
kała. Szczęściem, prawdziwe iego 
poftrzeżenie było; na końcu roku 
przyszła ze wszyftkim do dobrych 
zmysłów; opłakiwała śmierć męża 
swego, co zaś o śmierci Pani Ri­
vers od nas się dopiero dowiedziała. 
Mąż móy uc eszony z powrotu iey 
zdrowia, napisał natychmiaft z do, 
niesieniem o tym do Pana Rivers} 
Odebrał odpis w bardzo zimnych wy­
razach, w któyym oświadczył, i i  
miło mu było, cokolwiek interes- 
sować może dobro M aryi, ale ona 
ty le zamięszań sprawiła w iego fa ­
m ilii, iż iey widzieć iuź nigdy nie 
chce.

Fani moi a w tak dobyną iuż by­
ła ftanie, i i  nie mieliśmy żadney

boia- /.

' ’ Z' S - . / '
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boiaźnł ukazania iey tego listu.
N iestety, rzekła , wybaczam ia 

iego zakamieniałości; gdyby Hen;* 
ryk mnie był nie znał, miałby był 
leszcze swego synowca; gdyby był • 
nie zagniewany na niego za ozenie- 
nie s ię , nie dozwoliłby mu puszczać 
się w tę podróż. Chwilo bolesna!

, Pani Rivers umarła! me dziecię ! . . .  
wszyscy , wszyscy zniknęli! ia ty {. 
ko sama na udręczenie zoftaię. Lę­
kam się oświadczyć me chęci; lę­
kam s ię , aby nie wątpiono o po­
wrocie rozumu mego. — ” Niech 
Pani będzie pewna, rzekłam cała 
We łzach, iż nie iefteśmy okrutni! 
Nie płacz T eresso , odpowiedziała 
m i, niewdzięczną nigdy nie ieftem , 
ale szanować Pana Rivers, \a i  wię. 
cey nie mogę; gdybym za mą wo- 
lą poftępować mogła, nie tylkob/ 

Ludwika Tom L <J



mnie nigdy nie widział, aleby na. 
Wet nie słyszał o mnie; nie mam 
iak tylko was przyiacioł, dla cze­
góż nie możemy się bardziey od nie- ' 
go oddalić ?„ ” Oświadcz Pani nam 
swą wolą, uspokóy twe zmartwie­
nie , rzekł do niey mąż móy , a gdzie 
tylko WPani zecbcez udamy się. „ 
Jak że , rzekła , kochany Przyiacie- 
l u , czuły dla mnie iefteś! _  Mó­
wiła nam potym o tey pustyn i, i 
oświadczyła chęć postawienia w 
n iey małego domku. ” T am , mó. 
w iła , oddalona będąc od zgiełku 
św iata , zgryzoty me ukoić potra­
fię, tam się przygotuję do szczę. 
sliwszego życia. „ Zgoła tak czule 
sw f chęć oświadczała, iż móy mąż 
natychmiaft na to przyftał; i w y- 
iechaliśmy wkrótce do Kendali, tam 
kupiwszy ten grunty wybudować



kazaliśm y tę chałupkę , w ktorey 
w rok osiedliśmy. Nie powinnam 
zapomnieć powiedzieć WPannie , z e  
prosiłam w domu tym , gdzieśmy 
zoila wal? przedtym, iż gdyby jaki 
list przyszedł do nas, ażeby go o« 
desłano do Londynu tey osobie, 
która nam obowiązana była prze­
syłać nasz dochód, która by do nas 
go odesuła ; ale od lat piętnaftu iak 
tu zoftaiemy żadney litery od Pa­
na Rivers nie otrzymaliśmy. Móy 
mąż cztery tylko lata żył w tey 
chatce $ Pani moia tak ieft zaspo­
kojona , iak nie można lepiey bydź 
w iey s tan ie ; ale sama to tylko 
religia ią przywodzi do znoszenia 
z  pomiarkowaniem swych umar­
twień. „

Tu Teressa skończyła jmówić $ 
Paai iey iuż prawie dochodziła do

G a



chatki, iey towarzyszki daleko zo- 
ftaly się za nią , aby nie mogła sły­
szeć tego, coby iey powiększało 
zmartwienia. " Ja k ie  Ludwiko, rze­
k ła , widząc ie przybliżające s ię , 
nie miałamże dobrych przyczyn od­
dalenia się od świata na to ustro­
n ie?,, ” Prawdziwie, odpowiedzia­
ła Ludwika, sądząc o.ludziach w 
powszechności tak , iak niektórych 
Vf szczególności poznałam, odda­
lenie sję WPani na to ustronie go­
dne iest zazdroszczenia ; bo cho­
ciaż dopiero lat siedtnnaście liczę , 
i  chociaż' sześć niedziel dopiero 
temu iakem wyszła z Klasztoru, 
takem sobie iednak społeczeństwo 
obrzydziła, iżbym rada nigdy nie 
znaydować się na wifelkim świecie. 
Jeżeli'otrzymam od WPani pozwo­
lenie, chciałabym ile mi iest wia-



domo , opowiedzieć mą nieszczęślL 
wąhiftoryę, nieszczęśliwą, mogę 
mówić słusznie , nie maiąc szczęścia 
otrzymania oycowskiego błogosla. 
wieństwa, nie doznając około sie­
bie slodkiey pieczołowitości czułey 
m atki, w niemowlęcym w ieku, w 
kolebce ieszcze opuszczona,

” Nie mogę daley zasiągnąć pa­
mięcią , iak od piątego roku życia 
mego , kiedy mnie odłączono od 
poczciwey chłopianki, która mamką 
mą była: łzy którem wylewała z  
nią się rozłączaiąc , były równie 
iak  iey rzewne , ale niewiasta któ- 
rey mnie w moc oddano, rozerwa­
ła nasze oftatnie ściskania się, wsa­
dzając mnie do karety, którą dwa 
dni iechałyśmy; potym batem po­
płynęliśmy do Calais , tam dzień ie- 
deu odpocząwszy udałyśmy się do



Abbeville, gdzie mnie w Klaszto­
rze osadzono. Właśnie w ten czas 
Łiedy mnie przyw ieziono, iedna 
młoda Angielka , t e g o ż  co i ra wie* 
ku , żegnała się z swą matkę która 
powracała do Anglii. Ja  tak byłam 
zmartwiona ztąd , de mnie rozłączo­
no z mą mambą , iż cale z oziębło­
ścią żegnałam się z  tą kobietą, kto* 
#a mnie przywiozła; poftrzegła to 
Dama któr y córka rzewnie płakała 
x  nią s ę rozłączając. M Kochana Ju­
lio , czułym rzecze głosem, patrz na 
to dziecię, to dla ciebie będzie miłą 
towarzyszką , naucz się od tey pa­
nienki stałego bydź serca, pewna 
lessem, i i  odstąpiła kochających ią 
rodziców , jednakie nie utyskuie ; 
to mówiąc złączyła ręce nasze. 
,f PrawdziwieMcia Pani, rzekłam , 
gdybym odstępowała matki* rój,



wotebym zmartwiona była jak WPa- 
ni córka, ale nie mam m atki; nie 
miałam iak tylko ubogą mamkę , 
ale mnie od niey odłączono; mogą 
mnie więc teraz gdzie chcieć zo­
stawić. — Lady M elville, to było na­
zwisko tey Damy, spytała się Pan« 
ny ftarszey, iakiey byłam familii £ 
Po wiedziała ie y , iź byłam sierotą» 
iż nazywałam się Ludwika Villars ,  
i że zależałam od łaski Opiekuna » 
który na ośm lat na pensyi mnie 
osadził. ’* Lękam s ię , dodała, aby 
iuź nie poznawała, choć w,młodym 
jest wieku, iż  nieszczęsna w po­
dległości zostaie , ale znaydzie we 
mnie przyjaciółkę dla siebie.,, Po­
chwaliła Hrabina tak piękny iey 
sentym ent, i prosiła oraz abym 
wraz z iey córką chowała się. Do­
wiedziałam si$ potyrn* i s  te dwi®



Вашу W iednymże Klasztorze zo­
stawały , i że od dawności przy- 
jaźń utrzymowały między sobą, 
chociaż iedna z nich do zakonu wftą. 
Р ^я , druga zaś powróciwszy się 
do swego kraiu za mąż poszła, i  
matką dwoyga dzieci b yła , syna 
i córki. Oyciec tych dzieci przez 
iakieś uprzedzenie, lękaiąc się aby 
nie były zepsute w domu, uparł się 
koniecznie, aby były oddane na pen- 
aye f oddali tedy i syna do Eston. 
Hrabina pomimo odległości wolała 
raczey powierzyć swą córkę swey 
przyjaciółce, a niżeli i| do publi- 
czney oddawać szkoły.

Młoda Julia słysząc, iz‘ iey matka 
prosiła, abym była iey towarzyszką, 
wyciągnąwszy ręce do mnie, ściskać 
mnie zaczęła , mówiąc : Ona będzie 
moią sioftrą, i kiedy nie ma matki



to rtioią matkę będzie m iała; mo­
że to bydź Matuńiu? Kochana Hra­
bina , wziąwszy nas za ręce, rzekła: 
tak kochane me dzieci, będę oboyga 
was matką; prawdziwie, trzebaby 
mieć bardzo twarde serce żeby się 
nie roztkliwić osobą Ludwiki. — 
Gdy to mówiła całowałam iey rę­
k ę , i dziękowałam tyle ile małe me 
serce wdzięczności pełne dozwolić 
mi mogło.

Po wiele razy powtarzanych po* 
żegnaniach Hrabina i Julia rozłą. 
czyły się. Birdzośmy były przez 
nieiaki czas smutne, ale czas żal 
nasz osłodził; stałyśmy się meroz- 
dzielnemi przyjaciółkam i, uczy­
łyśmy się , bawiły i sypiały razem. 
Za przyiazdem mym do Klasztoru 
Zaczęto mnie dopiero uczyć czy­
tać ; ale z taką łatwością nauczy-

j  ' ’ ' . . ■



łam s ię , iż w zadumienie wprawi­
łam Pannę Xienię , która , dawa. 

"iąc nam poznawać swą nad nami 
zwierzchność, okazywała przytym 
prawdziwie macierzyńską tkliwość.

Ośm lat bardzo prędko przeszły* 
Hrabina przez ten czas odwiedzała 
dosyć częfto swą córkę. Dotrzy- 
muiąca swey obietnicy , okazywała 
mi przyiaźń tym czulszą, iź nigdy 
nie zapominała o mtiie w podarun­
kach, które czyniła Julii. Na koń­
cu roku osmego wzięła z sobą Ju­
lię , aby Oyca swego widziała. Roz­
łączenie się z sobę tak było dla nas 
bolesne , iź Hrabina prosiła ażebym 
iechała z Ju lią , przyrzekając, iż nas 
za miesiąc odwiezie. Chętniebymna 
to zezwoliła, odpowiedziała Panna 
X ieni, tylko się spodziewam co­
dziennie przybycia kogo z iey  przy*
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iacioł; gdyby ltto przyjechał pod- 
««as iey niebytności, jakżebym się 
mogła wymówić? Hrabina przyzna­
ła , iz ma słuszna przyczynę, przy­
rzekłszy mi p ędki powrot Ju lii,  
pożegnałyśmy się z sobą

To ćo Panna Xieni przewidziała 
nastąpiło. W tydzień po ich wyie- 
ździe, przyjechała ta sama osoba, 
która mnie przywiozła do Klaszto­
ru ; zawołała mnie na dół, alem 
iuż całe zapomniała była o niey. 
” Ludwiko, rzekła, iak' się masa 
WPanna ? przyiaciele, nie zapomi- 
naią o W Pannie, przywiozłam z 
sobą dla WPanny na cztery lata je­
szcze pensyę, takie to  oni dowo­
dy dają przyiaźni dla W Panny, spo­
dziewam się , iż na nie zasługuiesz. „ 
Nie znaiąc więcey przyiaźni nad 
okazy t e ,  którem o d b ie ra ła  o d  L a d y



M elville, z radością zawołałam, iak- 
i e  się ma kochana mą matka, k ie­
dyż Ju lia  powróci ? Matka ! Ju ­
lia ! rzekła z iakimści zadumieniem. 
Wtym Panna Xieni odezwała się 
i  powiedziała ie y , i i  nazywałam 
sioftrą iednę panienkę z Klasztoru, 
którey matka pozwoliła mi się na­
zywać matką. Po tym uwiadomię- 
niu ta kobieta wzięła iakiś ton po­
w ażny, mówiąc, iż młode osoby 
nie maią bydź tak prędkie do czy­
nienia zapytań , i z'e powinni słu­
chać tego co im ftarsi mówię do ich 
uwiadomienia. ” Wierz mi WPa- 
n i, odpowiedziałam z żywością, H 
gdybym WPanię poznała była, nie 
czyniłabym do niey tego zapyta­
nia» gdyby ma Julia i iey matka 
tu były, bardzoby mię mało obcho­
dziło to co się dzieie za murami tego



Klasztoru.,, Panna Xieni krzywym 
za to na mnie spoyrzała okiem, i 
rozkazała mi wrócić się do swego 
pokoiu. Zoftań się WPanna , rzekła 
Pani Majłers , (  to było nazwisko 
tey kobiety )  trzeba się strzedz 
niewdzięczności, która bardzo szko­
dziła familii WPanny. ” Prawdzi­
wie Mościa Pani, odpowiedziałam, 
niesłusznie mnie WPani obwiniasz, 
ia bardzo ieftem wdzięczna za ten 
ftan szczęśliwy w którym zostaię; 
wybaczyć mi WPani powinnaś, iź 
przenoszę znaiomych mi przyiacioł 
nad tych którzy mi nie dali się po­
znać. ” Dosyć na tym Mościa Panno, 
mówmy o czym inszym. Jakiż po­
stępek uczyniłaś WPanna w nau­
kach ? ,, Panna Xieni uwiadomiła 
ią , i i  nauczyłam się doskonale po 
FrancuzRu i po Włosku, że gram



na fortepianie, i niezgorzey rysuię. 
Pani Ma/iers zadziwioną zoftata; 
dwie osobliwie ostatnie nauki zda­
wały iey się więcey wyciągać wy­
datku, a niżeli Opiekun móy chciał 
dawać. Bynaymniey, rzekła Pan­
na Xieoi, my same uczemy, ieft 
tak poiętna , iż nam roskosz w u- 
czeniu iey spraw ia, postrzegłam 
W niey charakter bardzo słodki, i  
dziwno mi ieft, iż się wymówiła z 
taką rzeczą, która się WPani nie 
podoba. Dobroć z którą Panna Xie- 
n i, mówiła, łzy z mych oczu, któ- 
rem wsrrzymowała , w ytłoczyła 
przemocą : ” Skorom popełniła błąd, 
rzekłam , któren wymaga oczy­
szczenia w oczach tak rozsądney 
osoby, iak ieft Jmość Panna Xie- 
n i , przekonana ieftem o zdrożno- 
sci mego poftępku; daruy mi WPa-
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n i , obróciwszy się do Pani Majiers, 
dobroć serca Panny Xieni i niektó­
rych osób zepsuła mnie, ale ftarać 
się usilnie będę, abym była pokor- 
nieyszą. To upokorzenie się me 
bardziey ią ieszcze uraziło. _  ” Ni® r 
wątpię o tym , rzekła, że tu się 
WPannie dobrze dzieie, ie ili ty l­
ko na to zasługuiesz.,, Gdy skon. 
czyła swóy interes do Panny Xie- 
n i, bardzom była kontenta z iey 
odiazdu. ”  Bardzo mię to zmartwi« 
ło , rzekła do mnie Panna X ieni, 
żeś uraziła Panię Majiers , może są­
dzić, iż nie dsiemy ci poznawać 
twych powinności; a przeto mo­
że zechce do inszego cię oddać Kla­
sztoru  ̂prawdzi wie Ludwiko, przy- 
kroby mi nader było rozłączać się 
z tobą.,, Te kilka słów mocno na 
umyśle mym w ra ż o n e  zoftały, bo-



iaźń aby mi nie przyszło odftąpić 
mych prawdziwych przyiaciół, wy- 
ftawiała mi przed oczy mą niero. 
stropność , przyrzekłam więc z ca­
łego serca Pannie Xieni, iż iak ty l­
ko przyiedzie kiedy ta kobieta, z 
Wielką oftrożnośc-ią poftępować so­
bie będę.

Hrabina odwiozła swą córkę na 
czas naznaczony. Julia skwapliwie 
ucałowała ręce Panny Xieni, i przy­
biegła zaraz do mego pokoiu. Po 
uściskaniach się wzajemnych, opo­
wiedziałam iey obeys'cie się ze mną 
Pani Masttrs, ” Prawdziwie, odpo­
wiedziała mi żywa Julia , nie byłam 
od ciebie szczęśliwszą : Oyciec moy 
ieffc naydziwnieyszy oryginał, Ma­
tka moia prawdziwie z świętą cier­
pliwością znosi iego nieznośną zrzę- 
dność , wyiąwszy tylko , kiedy na

me-



mego brata lub na mnie śwóy zły 
humor wywierać zacznie Bratmóy, 
ieft to ieden z naypięknieyszych 
chłopców nm  tylko widziała, czte­
rema laty starszy iest ode mnie , 
siedmnasty tuż rok zaczyna, ale ci 
piękności iego op sać nie potrafię.„ 
Mówiąc to , pokazała mi miniaturę 
Lor Aa Gray. którey gdyśmy się pil- 
nie przypatrywali przyszła do nas 
Panna X.eni. ’ Jui%., rzecze, zale­
dwie mię raczyłaś przywitać, t a k ' 
■ię zaraz spieszyłaś do swey przy­
jaciółki ; także ci się podobało w 
Anglii? Prawdziwie nie mogę o tym 
kraiu nic sądź >6, bom nic więcey 
nie widziała oprócz mey familii ; 
choroba Oyca mego zatrzymowała 
Matkę mą w domu, a tak był w 
złym humorze, iż kiedy byłam we­
sół* , mówił mi że byłam trzpiotem , 

Ludwika Tom L  H



że mię Klasztor nawet nie może 
poprawić i gdym zaś była smutna , 
tw ierdził, iż miałam ten humor te . 
tryczny Mniszków , które nie opu­
ściły świata iak tylko w momen. 
cie niecierpliwości Brat m óy, Lord 

nie był szczęśliwszym nade 
m nie; ieźli czytał, to był żakiem ; 
gdy był wesoły, to go Oyciec móy 
nazywał wartogłowem; gdy zaś był 
sm utny, albo zamyślony, to O y- 
ciec móy sądził, iż on nie zamyśla 
się iak tylko o ty m , w laką grę 
mógłby swą fortunę przegrać , gdyś 
wiedział, iż w Oxford bawiono się 
bardziey grą hazardu lub billardem , 
a niżeli literaturą Nie wiem iak dłu- 
goby ieszcze Julia mówiła była , 
gdyby iey Panna Xieni nie przer. 
wała, mówiąc: Pamiętay Ju lio , iś  
mówisz o swym Oycu. Ale, cóś



to  IffSt za portret ? Jest to  móy 
B rat, rzekła Ju lia , ukazuiąc go iey ;  
gdy w przeciągu lat trzech «na za­
cząć woiażować , nie wątpię aby . 
smy go nie miały widzieć , a pra­
gnąc żeby nikt z mey familii Lu­
dwice nie był nieznaiomym, przy­
wiozłam iey ten portret, aby po­
znała Brata mego zaraz iak tylko 
go zobaczy- ” Sprawiedliwie Oy- 
ciec twóy m ówi, rzecze z uśmie­
chem Panna Xieni, iż cię Klasztor 
nie poprawi, zawsze iednakowym 
sedes trzpiotem.

Nie będę nic mówiła o trzech ła­
tach , w przeciągu których nic się 
osobliwego nie ftało w Klasztorze. 
Ju lia oczekiwała codziennie przy. 
iazdu po siebie; co do mnie gdy na 
cztery lata pensya za mnie zapła­
cona b yła , wiedziałam i z mi roifi

H a
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ieszcze przynaymniey trzeba było 
zoftawać: gdyby się Julia zoftała ,  
byłabym daleko spokoynieyszę; ale 
fcoiaźń iey utracenia nader mnie 
martwiła.

Przyszedł wreszcie moment któ- 
regom się. lękała. Hrabina Melville 
przyiechała z swym synem» który 
roaiąc iechać do Paryża, wziął po­
zwolenie zatrzymania się w drodze 
na widzenie swey siostry. Lady 
Melville umyśliła sobie wrócić się 
do Anglii z swą córką w przeciągu 
trzech tygodni 5 niechcąc bydź od­
łączona od swego Syna, naięła na 
ten koniec dom na mieście. Julia 
wyszła z Klasztoru nazaiutrz po 
iey pęzyieździe ; takeśmy były obie 
zmartwione rozłączaiąc się z sobą, 
iż Hrabina przez usilne nalegania 
uprosiła od Fanny Xieni, aby w te



dni w któreby nie mogła z Julią przy. 
jechać do Klasztoru , mogłam się ba­
wić w iey domu.

Bardzośmy rade były Ju lia , i ia 
z  tego pozwolenia. Nie przepędzi­
łyśmy żadnego bez siebie momentu. 
Brzy pierwszey wizycie Hrabina w y­
szła przeciwko mnie, i Julia pre­
zentowała mi swego Brata. ” Au­
guście , rzekła, oto masz drugą Sio­
strę ; chociaż dopiero poznałeś 13, 
nie miey ią iednak za ostatnią w 
rzędzie twych przyiacioł. „ Przy­
witał mię z wielkim uszanowaniem 
mówiąc; ” Zalecenie tw e , Ju lio , 
bardzo mi ieft łatwe do wykonania, 
oto się tylko dopraszam » aby Pan. 
na Villars raczyła uczcić mnie swą 
przyiaźnią. „ Nie będąc przyzwy- 
czaiona przeftawać z męszczyzna- 

nie mogłam iak tylko na w pół



wymawianemi mówić slbwy: „ czy­
nisz mi- W Pan honor. M ilordzie, | 
umilkłam, ,, Wtym Hrabina nade« 
szła I postrzegła na mnie pomię* 
izanie. /^ ad z iw io  pewno WPanię, 
łzeeze Ju lia , pomieszanie Ludwiki 
zmieszała sie widząc mego Brata i  
i  ia gdym przyjechała do Anglii», 
przepędziwszy l%t kilka nie widząc- 
Innego męszczyzny iak tylko tych 
starych X ię iy , którzy Mszę dla, 
Mniszków miewaią*, nie śmiałam na-- 
wet na Cyca mego oczy me potK 
nieść. „  ”  Radabym, rzekła łfou. 
k ina, żeby Ludwika cokolwiek twey 
żywości miała j mocno ią  widzą 
trap i, iż się ma rozłączać z takim 
iak ty  iefteś brzpiotem; ale kocha­
na me dziecię, mówiła daley obro- / 
eiwszy się do mnie, trzeba sj ę spo- 
dziewać, iż twoi grzyiaciele whaiór



fcce cię do siebie odwołają: ieżeli 
za powrotem twym do A nglii, rze­
czy me będą szły według t^ ey  my­
śli, znaydziesz uszczone wHrabj- 
mie M ehille tkliwe to im ię, który* 
meś ią nazywać zwykła. Nie mo­
głam inaczey podziękować za to 
Hrabinie iak tylko rzuceniem oka» 
które it?źłi wyraziło to eo się W 
mym sercu działo, powinno było 
bydź zupełnym okazem paytkii*. 
Wszey wdzięczności. ” Ach iakźe 
W Pani, rzekł Lord Gray , w ie lk i' 
skarb posiadasz! portret Panny Fil- 
lars l za powrotem swym do West- 
park , nie omieszkay WPani przy­
patrzyć się przedziwnemu obrazowi 
N a d z i e l i  , a ieżeli nie przyznasz mi 
prawdy, ftanowię na siebie karę, iź 
nigdy W stosowaniu podobieństw-a 
udania mego otwierać me będę. ,,



'• W rzeczy sam ey, odpowiedziała » 
przypominani tobie, nie można wy« 
naieść prawdziwszego podobieńftwa* 
Trzeba koniecznie aby Julia z Lu­
dwiką dały tobie wzaiemnie »we 
portrety przed naszym wyiazdem \ 
portret Ludwiki, będzie ci Julio , 
służył za przykład iak dobrze przy- 
Ikoi tnłódPy Panience układ skro­
m ny, a feSbie, Ludwiko, podchle­
biam sobie, portret Julii przypo­
minać ci będzie , iż iftssz siostrę. „  

Hrabina Mehitłe zawiozła nas te ­
goż samego dnia do M alarza, któ­
ry w przeciągu dn> pięcmftu obiecał 
wyfliawić nasze miniatury. Z a po­
wrotem naszym poftrzegłyJmy w 
bramie naszego domu dwóch An­
glików znaiomych Hrabinie, któ­
rzy oświadczywszy ie y  swą chę<Ł 
widzenia cię z Lodem Gray przed ife-



go wyiazdem, zaproszeni od niey 
zostali. *’ Auguście, rzekła Lady 
Melville przyszedłszy do s ieb ie , 
przyprowadzam ci dwie te osoby, 
z których będziesz kontent widze­
n ia , to ie s t : Lorda Castlebrook i  
Pana Danvers.,, Lord Gray oświad­
czywszy im swe zt§d ukonten­
tow anie, rzekł: Będę miał honor 
WPanow sioftrom moim ukazać, 
Częflo mi się dawało słyszeć, rzekł 
Pan Danvers, o Jmć Pannie Melville 
iż nader wielką posiada ludzkość; 
iawnte to ukazuje chęć sama za­
chowania łudzi w spokoyności, któ­
ra przywiodła te dwa bóstwa do 
zoftawania przez tak długi czas w 
Klasztorze. „ Zapłonęłam się na 
tell komplement, i  podobnyż ru­
mieniec poftrzegłam na twarzy Ju* 
li i ,  która mało co przedtym z mey 
aaśmiewala się nieśmiałości,



« .a .

, € i Ichmość bawili się u Lady MeU 
tille aż do powrotu mego do Kia. 
S2toiu. Gdy ta Dama rozkazał* 
aby zaprzężono do karety na odwie­
zienie mnie, mocno zadziwieni zo­
stali. ” Daruy WPani mey c ieką , 
wości, rzeki Pan Daneers, czy ta  
Panna nie będzie towarzyszyć W Pa­
ni do Ąnglii? N ie, odpowiedziała,, 
przyiaciele iey żądaią, aby ieszczo 
nieiaki czas zostawała we Francyi.

Odiechałam wkrótce z pokerową 
Hrabiny i z Lordem Gray który to . 
warzyszył mi aż do samey forty*:

Zaledwiem się ubrała nazaiucrz, 
iak mi dano znać, iż kareta na mnie 
czeka. Z skwaphwością wsiadłam 
do niey i w momencie uściskałam 
Julią Hrabina była troszka słaba 
i  zaleciła aby iey nie przerywano* 
spoczynku. Dano nam ś n ia d a n ie ^



Nie wiem, rzekła Ju lia , iak W tym. 
sngliftym kraiuydo którego iedzie-. 
m y , będę żyć mogła daleka od cie­
b ie, gdyż i w tym gdzie tak czy­
ste iest powietrze zaledwie żyć mo? 
g ę , gdy ciebie nie widzę. „ Przy,-. 
Wiązanie, kochana Julio ,. odpowie^ 
działam, wszyftkie kraie czyni mi- 
lem i, ty  będziesz miała Lady Mel- 
v il le ; ale mnie biedney cóż zostaie? 
gdy odieżdżaiąc bierzesz z sobą to 
wszy ftko. cokolwiek mogło słodkim 
me życie uczynić. ” Jesteś WPan- 
na. niesprawiedliwa , rzekł Lord, 
G m y , że dla samey tylko Anglii 
te tkliwe zachowujesz sentyment«» 
zostaw z nich troszki i dla tego kra­
in;, a będą ci zapłacone sowicie,. 
Szacować zawsze będę M ilordzie, 
wszystkich tych którzykolwiek do 
Jiłlii należą, b e z  względu n a  to  w



iakim oni lub ia będą zoftawai  kraiir. 
” Szczęśliwi, ci którzy WPanny po­
siadają szacunek, ale dziesięć ra. 
zy szczęśliwsi którzy tak iak Julia 
mogą sobie podchlebiać, i i  maią w 
iey sercu względy. Lady Melville 
przyszła do nas , i wkrótce potym 
przyszedł Lord Castlebrook i Pan 
Danvers, którzy cały dzień przepę­
dzili z nami. Pierwszy tak bardzo 
był pomięszany gdy co mówił do 
Ju lii, iźeśmy to postrzegli pomimo 
naszego niedoświadczenia. Gdyś. 
my zostały same, napomknęłam o 
tym Julii. ” To prawda, rzekła 
Ju lia , i ia to postrzegłam, alem 
bardzo kontenta, że ma trzy lata 
jeszcze wojażować; lękałabym się 
bardzo znaydować się często z tak 
miłym człowiekiem, bobym się mo­
że cale w aim rozkochała, gdy tym



«zasem on może z swey strony ga- 
lanckie tylko sobie żarciki stroi; 
brat móy powiedział m i, iź on z nim 
żąda Europę zwiedzać; co zaś Pan 
Danvers to iu£ kończy swoy woiaż: 
coź myślisz o nim Ludwiko? pe­
wna ieftem , iż cały ieftzaięty tob$; 
wczoray w wieczór gdyś wyiechała, 
pytał się Matki mey o twe imię i 
o tw ; fam ilię: na pierwsze zapyta­
nie odpowiedziała m u, na drugie 
zaś rzekła, iż nie ma szczęścia twey 
fam ilii znan ia ; iest to miluchne 
dziecko, dodała, radabym żeby ią 
odwołano do Anglii, bo Ju lia ca­
łe swe serce w Klasztorze zostawi. 
” Dawnoż iuż we Francyi zostaie , 
spytał się Pan Danvers ? około ie- 

" denastu la t , piąty rok miała iak ią 
na peńsyę oddano; iednego dnia 
Julia i ona dó Klasztoru przyby-



ly .  Podziękował grzecznie Hrabinie 
za to uwiadomienie. Jakże Ludwi­
ko, sądziszźe, iż on te  zapytanie 
czynił bez źadney p rzyczyn y?—- 
Upodobanie iego w sobie samym, 
odpowiedziałam ie y , mnie się bar. 
dzo nie podoba { do tego widząc 
mnie z tobą może m yśli, iż mam 
m aiątek; gdy pozna lian móy pra­
wdziwy »pewna ieftem, iż nie będzie 
mnie sądził godną, abym myśl iego 
zaprzątała.

Przez piętnaście dni ieździłatn 
codziennie do Lady M elville , i ża­
dnego dnia nie było któregoby wo- 
iażerowie Angielscy nie oddali iey 
w izyty . Jednego rana samą tylko 
Hrabinę z Ju lią  zastałam. ” Lu­
dwiko, rzekła do mnie Hrabina, 
odebrałam dopiero co list tyczący 
się ciebie, zdaie mi się, iż nie będzie



nic od rzeczy , gdy go tobie, przy 
Julii ukażę, pewna będjc , iż nie ma­
nie żadnego iedna dU drugiey se­
kretu ; list ten w tych prawie był 
wyrazach-:

Nie wiem Pani , lak się mam 
„  oczyścić z  tego utrudzenia, któ* 
ft je I«y sprawnie; niewiadomość 

ma względem familii Panny Vil- 
y, Jars usprawiedliwiać mnie będzie ; 
„  przyiaźń WPani z Panną Xienią 
„  czyni mi nadzieię, iż mógłbym 
„ przez nią mieć uwiadomienie 
, ,  względem iey krewnych , udam 
„ się do nich na otrzymanie zezwo- 
„ len ia , bym mógł złożyć móy ma- 
,, fątek i siebie samego pod nbgi 
„  lubey Ludwiki

w Ludwiko, rzekła Hrabina, có£ 
myślisz na to? mogłabyś przeświad­
czyć fan ię  M usterst i i  zaradziłaś



stanowi twemu bez iey  pomocy; 
Pan Danvers znaczny posiada ma­
jątek , i mniemam , iź nie będzie to 
od rzeczy, iak się z nią zobaczysz, 
żebyś ią uwiadomiła o tak ważnym 
interesie. „

Wierz mi WPani, iż mocno czu­
ję tę nieszczęsną podległość ; prócz 
tego nie chciałabym losu mego od­
mienić , wypłacając się niewdzię­
cznością wspaniałemu sercu Pana 
Danvers; znstiąc bowiem serce me, 
Wątpić nie mogę, iżbym go nigdy 
nie kochała, Daruy mi Pani, gdy 
się ośmielam iey prosić, abyś ni­
gdy nie wspomniała o tym przed 
Panią M asters, któraby z chęcią 
przyięła tę okoliczność , aby się 
ze mnie oswobodzić mogła. Co 
zaś do Pana Danvers, ten gdy po­
zna ważność mey przyczyny, spo,

dzie.



dziewam się , i i  puści w niepamięć 
tó czucie, ieźli ma iakie ku mnie. 
” Nie trap się tym kochane me 
dziecię , odpowiedziała mi , skoro 
go nie kochasz , nie będziem iuż 
o tym mówić; odpowiem mli na to 
iak tylko będę mogła naylepiey* 
Mam ci innę chęć mą przełożyć* 
Skoro Pani Masters tw ierdzi, iż za­
leżysz od swego opiekuna, ia go 
uwolnię od iego obowiązku; będę 
prosiła Panny X ieni, aby o tym  
z Panią Masters mówiła. Prawdzi­
wie to zapłacenie z góry pensy! 
« a  tyle la t ,  i ieszcze powtórzone, 
ma iakąś w sobie taiemnicę; zda* 
ie się , i i  się łękai^ bydź poznane* 
m i, gdyby się ukazywali często.,, 

Ach Pani! nie masz pół godzi­
ny ieszcze, iakem sądziła za rzecz 
niepodobną, abyś mogła więcey 

Ludwika Tom L i

\



łask swych wylać na mnie, nad te 
którem odebrała dotąd ; ale iakźe od­
wdzięczyć potrafię za to ostatnie 
dobrodzieystwo, za tę wspaniałą 
ofiarę?,— ” Nie mówiąc o tym i 
słowa, rzekła, i pragnąc wraz ze 
piną prędkiego przyiazdu Pani Ma\ 
stcrs i iey na chęć moią zezwolenia; 
nie widziałam się ieszcze z Panną 
Xienią dzisiay , będę zaraz unrey i 
pornowię z nią o tym .,,

W tym Lord Grat/ i przyiaciel ie- 
go' Castlehrook nadeszli; pierwszy 
bardzo był pomięszany. Co ci to 
Auguście , rzekła Julia? głowa mnie 
bardzo b o li, odpowiedział. Prze­
chadzka , rzekł Lord CastUhrool, roz­
pędziłaby pewno ten bdl głowy: 
chcesz się przeyść po ogrodzie ? — 
" Mnie się zdaie żeby mi to bardzo 
pomogło, gdyby te Damy chciały



nas uczcić swą kompanią. „ Całym 
sercem, rzekła Julia, iefteśmy goto­
w e, ieżeli nam przyrzeczesz po« 
Wrót swóy do zdrowia. Lord Castle* 
brook podał zaraz swą rękę Julii ; 
Lord zaś Gray pod at mi swoię, i 
udaliśmy się do rcskosznego ogro­
du , który do tego domu należał.

Podaiąc mą rękę Lordowi, po* 
ftrzegłam , iź d rżał cały; Julia i iey 
kompan pobu g[ przodem prędko« 
Milordzie, rzekłam do niego, lę ­
kam się, ieżeli ci nie left gorzey te­
raz , zawołam Julii. ” Wstrzy- 
ffiay się troszkę, zaklinam cię pię­
kna Ludwiko; damy m i, daruy po* 
pędliwości m oiey, z którą cię pro­
szę , żebyś mię uwiadomiła, ćzy 
Danvers dosyć był szczęśliwy w o- 
trzymauiu zezwolenia od ciebie * 
Szczęśliwszy iest daleko Milordzie,

I a



2 pomieszaniem odpowiedziałam , 
iż go nie otrzymał; zezwolenie ta- 
kiey iak ia ieftem nieszczęśliwey dla 
kogokolwiek bądź płonną ieft rze­
czą.

" Tysiączne ci za to dzięki skła­
dam, luba Ludwiko, powracam do 
życ ia , oddycham wreszcie Nie za­
zdrościłbym Panu Danvers posiada­
nia świata całego , gdybym mógł 
otrzymać dla siebie cząstkę cho­
ciaż naymnieyszą tey tkliw ości, 
którey oblask twe oczy w yd a ią ; 
byłbym na ten czas nayszczęśli- 
wszy z ludzi. „ _  Nie mów WPan 
iuź więcey o tym , Milordzie, od­
powiedziałam , zapominasz o tym 
coś mi winien i coś winien sobie 
sam em u; ieżeli to ieft ton galan- 
te ry i, którey wielki świat teraz 
zwykł używ ać, zachoway go WPan



dla kogo innego, coby był lepiey 
niż ia przyzwyczajony do słucha­
nia tego ięzyka; nie mniemay WPan, 
iżby łaski które odbieram z rąk La­
dy Melville miały upoważniać iey 
Syńa do poftępowania sobie takiei 
go, które nie ieft przyzwoite, ani 
•ego ftanowi, ani losowi któren go 
czeka „ — ” Okrutna Ludwiko, o ia- 
kich mówisz łaskach; wyznam przed 
frią Matką, przed światem całym 
miłość mą niezmierną, którąm ci 
os'wiadczył. „ -

Ju lia przeszedłszy wdłui ulicę^ 
wróciła się ku nam: idźm y, Milor* 
dz ie , rzekłam, spieszmy się pręt 
dzey przyis'ć do twey s io s t r y ._
” Dałuy mi pierwey, rzekł ;  i nie 
nienawidź mnie. „ — Przyrzecz mi 
W Pan, iż  mnie nigdy tak obra­
żać nie będziesz, a daruię winę. —



” Uczyń rai Ludwiko iednę tylko 
laskę, ia przyrzekę wszystko to , 
co tylko zechcesz, i słowa mego 
dotrzymać iak naydokładniey bę- 
de starał s ię .,, ,r Mów W Pan Mi­
lordzie. „  w ” Oto ażebyś nie po­
szła za mąż przed rokiem. „ _  Zda- 
ic mi s ię , i i  nic mię kosztować nie 
będzie, gdy WPanu to przyrzekę , 
odpowiedziałam mu z uśmiechem, 
bo przez ten przynaymniey czas 
muszę -mftawaó w Klas c rze.

Zeszliśmy s ę z Lord m Castte*. 
t>roak i  z Ju lią  , i spieszylis'my się 
wrócić do domu , gdyż obiadowa go­
dzina nadchodziła.

Hrabina wkrótce przybyła przy­
nosząc z sobą nasze miniatury. ” No- 
ście de przy sobie kochane me dzie­
c i » rzekła, aż dopóki się nie zo* 
baczycie z  sob,ą, spodziewam się »



i i  to  nie zadługo nastąpi. ,, Ściska« 
łys'my ią z tkliwością nie bez wzdy­
chania, wyftawuięc sobie przed o- 
czy nasze tozftanie się.

Nadszedł i Pan Danvers', starał 
się on ze mną mówić, alem unika* 
ła od niego.

Dałam znać Ju lii , iakobym chcia­
ła z mą mówić. Gdym się żegnać 
miała, prosiła Julia Hrabiny o po­
zwolenie spania przez tę noc w 
Klasztorze, daiąc przyczynę, iż się 
leszcze z wszyftkiemi swemi nie po- 

v żegnała przyiaciołkarni. Zezwoli­
ła na to dobrotliwa iey Matka , by­
le tylko wraz ze mną iutro zaraz 
zrana powróciła.

Jak tylko znaydowałyśmy się sa­
m e, zwierzyłam się Ju l i i , i powie­
działam ie y , iż ułożyłam sobie u« 
wiadomić Panię Melville o tym , co



się między synem iey i mną daia, 
ł°* ” I cóż chcesz, rzekła uśmie­
cha i ąc się, żeby Matka moia roó- 
wiła na to? ieftem przekonana, i i  
iównie sądziłaby się za szczęśliwą 
zw idzenia cię Lordową G ray, iak 
August sam-, ale Oyciec tnóy bar, 
dzo iest dziwny, ia ci radzę aże­
byś przetrwała rok ten , któreneś 
mu przyrzekła „ on ci nic złego u- 
czynić nie będzie m ógł; gdyby 
Matka moia była uwiadomiona o 
tym , miałaby to sobie może za o- 
bowiązek wyiawienia tego przed 
mym Oycem, któryby pewno nie­
szczęśliwym uczynił chłopca » iż  
się odważył czynić sobie w ybór, 
który nie był upoważniony przez 
okulary iego.

Rozmawiałyśmy z sobą większe 
pół no cy ,  i  zrana poiechaiyśnay



do Lady M elville. ” Ludwiko, rze­
kła do mnie Hrabina, wykonałam 
twe chęci, odpowiedziałam iuż iak 
tylko mogłam naylcpjey Panu Dan- 

ale nie wiem czy się tak ła­
two od niego uwolnisz; nie chce 
on wierzyć , iż ia nie znam twych 
przyiaciół, i to com mu mówiła, 
bierze tylko za pretext, który so-\ 
bie wzięłam na oddalenie go od ie- 
go zam ysłu.,,

Gdy będę zostawać w Klasztd. 
rze , odpowiedziałam , po wyieździe 
W Panł, nieprzytomność ma u le. 
czy g o  * $ey passyi. Nadeyśc.ie 
Lorda Gray zakończyło nasze roz­
mowę» ” Odebrałam dzisieyszego 
poranku list od twego O yca, rze­
kła do niego Lady M elville, on mnie­
m a, i i  iuż stanąłeś w Paryżu $ Au- 
guście, mnie się zdaie, i i  iuż iest



czas, żebyś się udał w podróż. Oy* 
ciec m óy, kochana ma Matko, za­
pomina pewno, iak iest rzecz tru­
dna rozłączać się z terai, których 
się kocha.,, Mówiąc to całował rę­
kę Hrabiny. _  ” Oczekuie nas, 
rzekła, naydatey za tydzień, bar- 
dzoby mu się to nie podobało , gdy­
byś przed nami nie wyiechał; co 
myślisz czyby nie można iutro ie- 
chać ? my po zaiutrzu wyieżdża- 
my. — ” Wypełnię wolę tw ą, ko­
chana ma Matko, rzekł August 2 
westchnieniem .trzeba tylko żebym 
o tym przeftrzegł Lorda Castlehrook * 
bo razem z nim drogę tę odbywać 
będę. „

Lord Graij wyiechał w dzień na, 
znaczony ; dniem przed tym odwo­
żąc mnie do Klasztoru z czuło­
ścią pożegnał się'ze mną; żegnam



elę Ludwiko, rzeki do mnie, wspo- 
mniy sobie niekiedy na tego, któ­
remu twóy obraz zawsze będzie 
przytomny. „ — ” B?dź zdrów , Mi­
lordzie, życzę ci wszelkiego szczę­
ścia, rzekłam dzwoniąc do fórty, 
którą mi w tym momencie otwo­
rzono; on z żywością wskoczył do 
karety, i powrócił do domu.

Starałam się troszkę poźniey na­
zajutrz przyieehać do Hrabiny , a- 
bym dała czas iey synowi do w y­
jazdu od godziny przed, przyia. 
zdem moim Julia sama była, oczy 
rey z łez Jeszcze nie oschły były.

Wielem dziś, rzekła, wycierpia­
ła , ale dzień iutrzeyszy  okropniey. 
szy test dla mnie; iak mi to bole- 
s t i o  będzie rozstawać się z tą , do 
którey tak mocno przywiązana ie- 
stem ! Biedny August Jakże był



zmartwiony odieżdżaiąc! niewiado. 
mość, iak iest położony w twym 
sercu , boiaźń nieznalezienia cię 
wolną po swym powrocie , wszy­
stko się łączy na udręczenie iego : 
zaklinam cię kochana Ludwiko, u- 
mieść .go w twych względach , i le­
żeli kochasz siostrę , nie nienawidź 
brata, dziel między nich twą przy­
jaźń. O Bożk ! rzekłam przerywając 
iey , możeż to bydź , iżbyś mię po­
budzać miała do nieposłuszeństwa i 
niewdzięczności! Nie znasz stanu 
mego, a obowiązujesz mnie pobu­
dzić Lorda Gray do takiego postę­
pku, przez któryby zniechęcił so­
bie na zawsze, swych Rodziców* 
Wstyd mnie za ciebie Ju lio ! za­
stanów się nad tym , niechay cię 
nalegania twego brata do których 
go passya w młodości iego pobu­



dza, nie.przywodzą do zapomnie­
nia tego coś winna swey familii i 
swemu honorowi.,,

” Niesprawiedliwa Ludwiko, gdy­
by nawet prawdziwie miłość Au­
gusta ku tob^e przywiodła mnie 
do zdrożenia od mego obowiązku, 
gdybyś była iego siostrą, a ia L u ­
dwiką , nie ozyniłażebyś podobnie? 
Poftrzegłam przez nieiaki czas ie­
go pomieszanie, wymogłam przez 
me nalegania na nim do wybawie­
nia mi serca swego taiemnicy , przy- 
rzekaiac mu , ścisłe dotrzymanie 
sekretu , i wszelkiclfbżywanie spo­
sobów do uskutecznienia chęci ie­
go , czego pewuo dokażę.,.

Przepędziłyśmy dzień ten razem , 
a ile razy nie było Hrabiny, Ju­
lian ie  przeftawała mówić za swym 
brasem; nigdym iey przyrzec ni«



chciała kochania go z tkliwością. 
Lesz nie chcę, aby iaka skryteść 
serca mego przed WPanią utaiona 
była, mówiła daley z zarumienię, 
nic-m się Ludwika do Pani Rivers , 
gdyby los łaskawszy był dla mnie, 
przełożyłabym Lorda Gray nad wszy­
stkich na święcie lodzi;  co większa , 
zwierzyłabym się była tego Ju lii, 
gdybym się nie lękała, iż iey przy­
wiązanie wielkie do brata, nie do­
zwalałoby iey ukrywania przed nim 
tego, coby mniemała bydź sposo­
bnym do przywrócenia mu spokoy- 
ności.

Przyszedł dzień rozstania się na- 
szego z Hrabiną i z Ju lią , który na 
samo wspomnienie mi iest bole­
sny; głos nasz przytłumiony łza­
m i, zaledwie te słowa wyrazić po­
trafił, ” Bądź zdrowa Julio. Ze.



gnam cię Ludwiko. „ Hrabina za* 
w sze iednako tkliwym pałaiąca ser* 
cem , powtarzała że Pani Majiers 
nieodwłocznie przyiedzie, i źe nie 
w ątp i, aby nie miała iey przyiąć 
ofiary, a na ten czas będziem mo­
gły razem przepędzać resztę ży­
c ia : wsiadły nakoniec do karety , 
iam oczy me zakryła , abym ie  
odieżdżaiące nie widziała. Starań, 
ność Panny Xieni w uspokoieniu 
mnie , łzy me potokiem płynące na­
daremną czyniły.

Szczęśliwie zaiechała przyiącioł- 
ka ma do Anglii; pisywała do mnie 
często, a gdy iey prżyszło co pi­
sać o Auguście, cale nie wspomi­
nała oiego miłości, wiedząc iż Pan­
na Xieni Odpieczętowywała listy  
wszystkich Panien na pensji będą­
cych.



;*v ' i
W dziesięć blisko miesięcy po ich 

wyieździe zawołano mię dó forty; 
poszłam , i z zadziwieniem poftrze- 
głam Panią M aflers , którey się nie 
spodziewałam aż ledwo za dwa mie­
siące. ” O Boże! zawołała zoczy­
w szy mnie, iakże urosła! to iuż 
widzę słuszna kobieta. „ Pamięta* 
iąc iakem się iey nie podobała prze­
szłego razu, przywitałam ią z  wiel­
kim uszanowaniem , co iey dało po­
znać żem się poprawiła; mówiła 
iż  to w iey mocy było zostawić 
mnie ieszcze na trzy lata w Klaszto­
rze, albo też wziąść mnie do An­
g lii, ale żem sobie pięknie postępo­
w ała, przedsięwzięła mnie odebrać. 
Panna Xieni oświadczyła iey chęć a 
Hrabiny trzymania mię przy sobie, 
dodaiąc , iż ona miała dla mnie pie-

c z o -



ezołowitość równą iak dla swoiey 
córki.

” Nie wiem co mam na to odpo­
wiedzieć , rzekła Pani M ajlers, al® 
rozmówię się w tey mierze z Opie­
kunem Ludwiki, a dam znać potyrn 
tey Damie; WPauna masz się przy­
gotować do wyprowadzenia się iu- 
tro z Klasztoru , a iak tylko cokol­
wiek wypocznę , wyiedziemy do 
Anglii. Nie mogłam iey  odpowie­
dzieć iak tylko przez ukłon; a le  
iak tylko odeszła, łzy mi się rze­
wliwe puściły. N iestety! rzekłam, 
gdzie mię ta niewiafta chce zawieść! 
Nie masz nadziei, aby mi dozwoliła 
eyć z Panią M eh ille ; co większa s  
przyczyny to przyiaźni, którą mi 
WPanna okazuiesz , iż  tak przy­
spiesza móy wyiazd : Boża:! gdzież 
mię prowadzą! oby Nieba śmierć 

Ludwika Tom l .  K



raczey zesłać raczyły na mnie, że­
bym mogła uniknąć od okropnego 
stanu, i od widzenia tego którego 
ona nazywa mym opiekunem, a 
którego lepie/ wystawiać sobie nie 
mogę iak ią , co iest obmierzłą o- 
czom moim, ” Niesprawiedliwa ie- 
steś Ludw iko, rzekła mi Panna 
X ien i, sądząc o nim tak źle chociaż 
go nie znasz naw et, sądzisz o nim 
z powodu postępków tey nierozsą- 
dney kobiety, która nie maiąc edu. 
kacyi oczywiście ukazuie , iż  nie 
iest iak tylko sługą. Day na to u- 
wagę, iż Opatrzność Boska tu cię 
osadziła od dziecinnych lat ieszcze, 
i że tu byłaś szczęśliwą ; cożeś po­
pełniła, abyś miała powątpiewać 
o iey obronie? nie przestaway bydź 
cnotliwą, a nie masz się niczego lę. 
kać . „ Skrytość t a ,  odezwałam się,



c którą sobie pnstępuią ze mną nay- 
w ięcey mnie trw oży; dla czegóż 
nie oznaymia tych od których za­
wisłam? Gdyby ich czynności mo­
gły bydź na iaw wydane , mnie. 
mam, iżby nie mieli przyczyny tak 
troskliw ie ukrywać się z niemi „ 
Wiadomo ci kochana Ludwiko, iż 
Łady Melodie gotowa iest zawsze 
dać ci u siebie schronienie, gdyby 
ci m<ało co przeszkadzać do korzy, 
stania z ley ofiary , wróć się do 
tego swobodnego mieszkania, nie 
znaydziesz w nim wprawdzie wiel­
kiego świata , ale samo ukontento­
wanie. Teraz kochana Ludwiko , 
masz się przygotować na przyjęcie 
Pani M asters; nie powinnaś dawaó 
iey tego wstrętu, któren masz do 
iechania z nią, toby ci wiele złe­
go przynieść uiogło. Tu , w yią- **

K i



'wszy pugilares, oto m asz, rzekła,
<wexel, którenem odebrała, kto ren/
ci służyć może w przypadku iakim 
albo do jechania do Hrabiny albo do 
Wrócenia się do mnie „

Nie potrzeba mi tu powtarzać 
tych dzięków, którem składała Pan« 
nie Xieni , ani opisywać to umar­
twienie którem miała z nię się roz­
łączanie. Pani Mast&rs na naznaczo­
ną przyjechała godzinę; łzy któ­
rem rzew liw ie wylewała widząc 
Zamykającą się fortę Klasztorną, 
zadziwiły mą przewodnicę tak , ze 
aż zawołała: Ach! cóż ia widzę! 
Panna w s edmnastym roku pracze 
Wychodząc^ z KI szto.u! WPanna 
pewno coś milszego opłakuiesz nad 
M yszk i, a ieszcze tak ftare. "  Tak 
iesc Mościa Pani, odpowiedziałam 
dotknięta będąc tę iey mową, mu* 

i w1' '
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" łyśmy tu spokoyność, zgodę i za­
ufanie iedne w drugich.,, ” A WPan- 
na . iak mniemam , tego ze mnie 
nie spodziewasz Ssę; lepszego owo­
cu spodziewałam się po edukacyi na 
którą dla WPanny łożono; gdybyś 
WPanna iechała z Panią M elville, pe­
wna iescem, iżbyś nie płakała,,, 
” Mam honor, odpowiedziałam, 
znać doskonałe Lady M elville, i cho­
ciaż WPani winnam utrzymowa- 
nie mnie przez lat ty le , z wzglę­
du iednak iey nie doświadczam tey 
słodyczy. „ Dobrze, dobrze, ieżeli 
wszy ftko na tym, poznamy się lepiey 
ale ctrzyi sobie WPanna o czy , bo 
iuź blisko domu lesteśmy. ., P ni 
Masters sjt naysławnieyszey w Mie­
ście stanęła obeizy ; ftrzegłam się 
mocno wspom naćjjr^ed n ą me wy- 
łazdki z Klasztoru, Jękaiąc się iey



tym obrazie?. Dano nam obiad. Pa* 
ni Maiters siadłszy wiele i wypi­
wszy wina t y le , iie nie przystoi ko« 
btecie, oświadczyła mi się i i  dro­
gą zmęczona będąc chciałaby użyć 
troszkę spoczynku; prosiłam ie y , 
aby sobie dla mnie przykrości nie 
czyniła , oraz dopraszałam się o po* 
zwołenie przeyścia się po ogrodzie, 
któren z okien widziałam. ” Idź 
W Panna, rzecze, ia nie będę dłu­
go spała „ Poszłam do ogrodu, i 
gdybym była inftynktu iakiegoś na* 
tur.dn- go słuchała, nogi mi same 
zwracały s ę  ku Klasztorowi.

Na końcu ubcy tey,którą poszłam 
był ga ik ; usiadłam tam, stan móy 
rozw ażając, wtytn słyszę kogoś 
Idącego , i z wielkim zadumieniem 
poftrzegam Pana Danttrs.



Jakżem rzecze, szczęśliwy, iż 
mogę raz jeszcze oglądać Pannę 
Fillarsl słodyczy tey oczekiwanie 
przytrzymało mnie we Francyi, a 
moment ten sowicie mi płaci dzie- 
sięcio-miesięczne me tęsknoty.,,-— 
Spodziewałam się, odpowiedziałam, 
iż  to co W Panu mówiła Lady Mel­
ville , o niewiadomym mym urodze­
niu , i o ubóstwie moim, powinno* 
by było uleczyć WPanaz iego nie- 
rozsądney passyi, kfórey przedmiot 
nie może się WPanu Wypłacać iak 
tylko niewdzięcznością za iego wspa* 
niałą ofiarę. „

” Okrutna Ludwiko, odpowie­
dział, gdybyś się nie uwodziła Lor* 
dem G ray , słuszność byś dla mnie 
W tey mierze uczyniła , i ośmielam 
się mówić iźbyś ią dla siebie samey 
u c z y n i ł a ;  m a ią t e k  m ó y  U s t  ie g o



majątkowi równy , ale miłość mola 
ku tobie nie może bydź z iego mi* 
{ością zrównana; ona to mię przy­
wiodła do zostawania przez, dzie­
sięć miesięcy w tey oberży , gdzie. 
Wiedząc, iż wszyscy ci którzy przy- 
ieżdżali do Klasztoru staw ali, tu . 
»żyłem sobie uwiadomić s ę o fa­
milii W Panny ,  albo tez zobaczyć 
WPannę nim z tego kraiu wyiedziesz, 

'* Wierz rai W Pan, rzekłam , 
przywiązanie me do Hrabiny i  do 
ie y  kochaney có rk i, iest isdyną 
przyczyną tego co WPan nazywasz' 
uwodzeniem się za iey Synem  ̂do 
tego , gdybym go nawet i kocha­
ła , nie miałabym przyczyny zda­
wać się z tego przed nikim ; lec» 
gdy ta która ma zwierzchność nade 
mną nie wie o tym , żem wycho­
dziła a  Klasztoru, uczyń WPan tg



dla mnie łaskę, nie okazuiąc przed 
nią tego ż e ś  mię znał przedtym. '

” Trudna wprawdzie, rzecze, 
ieft ta kondycya do wykonania te* 
mu który ma honor znania Pannę 
Villars, będę ią iednak usiłował do­
pełnić ; starałem się wczoray po­
znać WPanny Ochmiftrzynię, i od 
niey to się dowiedziałem, iż przy­
jechała po młodą Panienkę nazwi­
skiem P il la n , która iuż od dwuna­
stu łat zostaie w Klasztorze, i któ­
ra zeń nigdy przez przeciąg ten cza­
su nie wychodziła; zt$d wniosłem, 
iż nie wiadome iey były w izyty któ­
reś W Panna oddawała kady Mel- 
eijHej a zatym ftarałem się utrzymać, 
te w sekrecie. „

Ta iego mowa przywodziła mnia 
do żałowania tego żem wyieźdżała 
% Klasztoru na odwiedzenie Ju lii ,



bom się widziała bydź obowiązana 
temu, któregom nie cierpiała. Jak 
tylko skończył mówić , wstałam 
chcąc się wrócić do domu, dziękując 
nrn za iego uczynność, a oraz pro­
sząc, żeby pus'cił w niepamięć ten 
przedmiot, który nie może odpowia­
dać iego miłości, ” Takli to mnie 
WPanna opuszczasz , rzecze ! ta . 
kieyże to ia nadgrody miałem się 
spodziewać za moie dziesięcio-mie- 
sięczne w tęsknocie oczekiwanie! 
Jeftże podobna, aby tak piękne ftwo- ( 
rżenie tak twarde miało serce ? To 
mówięc , wziął mnie w pół rękami, 
iam mu się wy3arła i  wybiegłam 
z gaiku, mówiąc m u, żem się nie 
spodziewała, aby ta mała przysługa, 
o którj się od niego dopraszałam, 
miała mnie wystawić na podobną 
swawolę. Szedł za mną exkuzuią@ •



mi się , alem mu nic nie odpowia­
dała. Gdyśmy do Oberży przyszlif 
zdawał mi się bydź bardzo niekon* 
tentym z tego co on nazywał mą 
oziębłością na iego umizgi.

Pani Masiers , ieszcze spała. J«k . 
żem na ten czas pragnęła mieć ta­
kiego przyjaciela któremubym mo­
gła była otworzyć me serce! czu­
łam żywą przykrość, iż nie mogłam 
nikomu zwierzyć się tego co się W 

nim działo , alem wolała raczey 
przykrość tę ponosić iak się zwie­
rzyć kobiecie t e y , którą nie mo­
głam uważać za mą przyjaciółkę.

Nie długo mi ona dała w tym  
zamyśleniu zostawać; poziewaiąc 
oświadczała się, iż wielkie popełni­
ła grubiaństwo: myślałam, że mi 
się ma z czego wymawiać , alem 
nie długo w tym zoftawała błędzie.



gdyż wstawszy i poprawiwszy so­
bie na głow ie, tak do mnie daley 
mówiła: Trzeba żebyś wiedziała, 
moia Panno, iż wczoray w wieczór* 
Pani domu tego prosiła, mnie za 
iednym młodym Anglikiem, abylri,*■, 
mu pozwoliła pić z nami th ei że to 
ieft miło widzieś swoich współziom­
ków , zezwoliłam na <o i nie żałuię 
tego , bo to bardzo miły ieft czło­
w ie k ; przyrzekł mi przyiść tego 
wieczora , ale mi bardzo przykro, 
żem tak,zaspała oczy, zapomnia­
wszy cale o iego wizycie. „ ” Da­
m y mi. WPani, rzekłam strwożo­
na widząc tak ścisłą między niemi 
znaiomość, gdy iey radzi« będę., 
iż gdy ten Jegomość nie ieśt -nam 
znaiomy, byłaby rzecz przjstoy- 
nieysza nie wdawać się z n;m cale. „ 
" Jakże  sędziwa WPanny rada! ale



J» î ^
nie obraża mię to ca le , gdyż czas 
żyć ieszcze WPannę nie nauczył. „ 
’  Spodziewam się', odpowiedziałam, 

> iz nic więcey nie nauczę s ię , iak ty l­
ko tego ; co się będzie mogło zgo- 
dz ć z rostropnością i godnością płci 
moiey. „

Jakże p ękna godność, zawoła­
ła , wlepiwszy ze złością na mnie 
swe oczy. Nie wiem iakby długo 
była wrzeszczała, gdyby iey nie 
oznaymiono o nadeyściu Pana Dan.  
vers. Lecz nim zacznę mówić o 
tey wizycie , chcę WPani opisać 
osobę Pani M<ńtcrs; wydawała się 
mieć lat z okładem czterdzieści, 
zdawała się, iż musiała bydź przed 
tym dosyć piękna, żadnego iednak 
nie maiąc wdzięku; może to bydź, 
że marszczki, których miała pełno 
na tw arzy, i zbytnia otyłość od.



bieraiąc iey delikatność, szpetną i} 
w  oczach mych wyftawiały.

Przyjęła Pana Danvers, iak gdyby t 
bardzo dawną imała z nim znaio. 
mość, wieczór bardzo wesoło prze­
pędzili między sobą ; co do mnie 
birdzom dziękowała niewiadomo* 
ści tego, co ona nazywała umieniem 
życia*, starała się usilnie zakasać 
mnie w ich konwersacyi, ale przez 
to uwolniła mnie od postrzegania 
Wielu rzeczy przeciwnych kobie- 
cey skromności i samemu nawet 
zdrowemu .trozsądkowi. Pan Dan- 
vers w ciągii tey konwersacyi, po- 
Więdnął iey  że ma wyieżdżać do 
A nglii, i prosił iey  o pozwolenie 
iechania razem. Pani Masters , któ­
ra zdawała się nie chcieć mu nic 
odmawiać, z wielką chęcią zezwo­
liła na iego żądanie; co do mnie,



za niegodną mnie osądzono zaaią. 
gania w tey mierze ode mnie rady. 
Dnia następującego wyjechawszy 
stanęliśmy w Calais, a nazajutrz ko» 
sztowalam słodyczy w przybyciu 
do mey Oyczyzny. Pomimo dłu- 
grey mey w niey niebytności, j  ma- 
łey iey znajomości do iakiey wiek 
móy młody zdolnę mię czynił na 
Cen czas, gdym 13 opuszczała, niet ■ _■

mogłam patrzać na Oyczyznę m| 
bez oddawania iey iakiegoś uszano­
wania *, każdy p rzedm ij czynił mi 
iakowąś Słodycz, i wyią\$'szy tych , 
Z któremi iechałam, widziałam na 
twarzach wszyftkich tych , których 
mi się zdarzało postrzegać , żywe 
Wyrazy dobroczynności i cnoty. 

Pani Masters oświadczyła mi s ię , 
iż nie cierpiała z nikim sypiać, po. 
zwoliU mi iednak spać w swym po-



Itoiu. Pod czas noclegu naszego w 
v Douvres nie mogąc mieć pokoiu z 

dwoma łóżkami, musiałam spać w 
drugim, który był iey przyległy : 
co do n ie y , tak była kontenta z 
nadskakiwać Pana Danvers, iż za . 
pomniała postępować sobie przy- 
stoynie ; nie dziw tedy, i i  0 mnie 
nie myślała.

Umowiono się wstać nazaibtrz 
rano , aby można iednego dnia do 
Londynu ziechać. Pani Masters, mo- 
Wiła mi, iż radaby się dzień iedeti 
tam zatrzymać, a potjpm ztamtąd  
iecfaać na północ Anglii, tam mó- 
wiła daley, mam swóy urząd zło­
żyć. Chociazem sobie dobrze w y­
obrazić opiekuna mego nie mogła, 
mniemałam iednak , iż ęie może się 
znajdować na święcie taki człowiek, 
któryby cokolwiek przyusymniey

nie



«ie b y ! od niey zacnieyszym. Ctó 
do Pana Danvers, tego zaczęłam U* 
tvażać sobie iako tych łudzi, o któ- 
tych mi się zdarzyło często czy» 
tać , którzy nagłe paśsyę SWą choć­
by naygwałtownieyszą od ifidńegO 
do drugiego zwracaią przedmiotu * 
i miałam się za szczęśliwą widząc 
się oswobodzoną od tego natręta* 
Gdyśmy się rozłączali, Pani Master S' 
prosiła mię, żebym naydałey o szo- 
ftey godzinie wftała, uiedziemy, mó­
wiła mi z kilka mil przed samym 
śniadaniem , a tym sposobem 2a* 
wczasu ftaniemy w Londynie.

Przyszedłszy do mego pokoiu 
Zamknęłam drzwi na zasuwkę, i o* 
patrzyłam wszyftko z ftarannością; 
bo chociaż sądziłam, iż Danvers iu£ 
mnie opuścił, nie przeftawałam i« , 
dnak lękać się iego. Jakieś przy* 

Ludwika Tom I. L



kre marzenia ogarnęły mnie w tyra 
zaraz momencie, iakem tylko gło. 
wę mą na poduszkę położyła, i sen 
mi odebrały , do tego , przyzwy- 
ezaiona będąc do nayspokoyniey. 
szey cichości, trzask który bywać 
zwykł w oberżach, nie mało się przy­
łożył do mey bezsenności; nie zam­
knęłam oczu aż o drugiey godzinie 
po północy. Usnąwszy twardo , u- 
słyszałam służebną mocno kołata- 
iącą do mych drzw i, z oznaymie­
niem, iż iuż czas iest iechania w 
drogę; gdy to się działo w miesią­
cu Listopadzie, kiedy poranki bar­
dzo są ciemne , przyniosła z sobą 
światło, zalecaiąc m i, abym iak nay- 
ciszey gadała , gdyż w przyległym 
pokoiu nocowała iedna bardzo sła­
ba Dama: ta osoba która z WPan- 
ną przyiechała, mówiła daley, bar-



t

d*o »a mnie burczała, żem WPan- 
ny prędzey nie obudziła; iuż ona 
lest w g towości. i iuż na dół ze­
szła. „

Starałam s'ę iak nayprędzey u* 
braó, i zeszłam na dół. Lokay Pa­
na D awers , auł w bramie ; ” Pani 
Masters iuż irst w karecie , rzecze, 
e Pan móy iuż wyiechał konno. 
Wsiadłam z pośpiechem do karety, 
przepraszając Panię Masters za me 
zpoznienie s ię ; była ona odziana 
w przestronną szubę, i zdawała się 
czy zaspaną czyli też w bardzo 
złym bydż humorze; gdy cale nic 
mi nie odpowiadała ; zostawałam W 
milczeniu aż do tego momentu ia- 
kem się z zamyślenia ocuciła, sły­
sząc zdaleka biiącą piątą godzinę; 
ach J Mościa Pani, rzekłam, ia mnie­
małam, iż  o szóstej aż godzinie

L a



wyiedziemy , a to teraz ieat dopiero 
piąta ; iiie odpowiedzała mi nic na 
to ; trwoga iakaś ogarnęła mnie prze­
raźliwa. Przez miłość B o g a , da. 
ruy mi W P an i, rzekłam , ieźlim 
ią czym obraziła, przemów co do 
mnie. Czyniąc te prożby , wzięłam 
ią za rękę. ” Nie podobna, odezwał 
się iakiś głos, który mi się zdał Pa­
na Datwers, zostawać dłużey w mil. 
czeniu, gdy tak piękne ftwoTzenie 
proźby swe zanosi. „ Pot na mnie 
zimny wystąpił, gdym poftrzegła, 
iż Pan Datwers był mym kompanem.


